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CZEŚĆ URZĘDOWA
Naczelny dyrektor poczt przeniósł ofi- 

tyała pocztowego, Konstantego E is e n b e rg a , 
z Brzeżan do Tarnopola, a asystenta poczto­
wego, Zngmunta S t a r z y ń s k i e g o ,  z Tar­
nopola do Brzeżan.

CZEŚĆ IIEURZEDOWA
Jaków, dnia 23 lutego.

Tylko większością trzydziestu kil­
ku głosów s e j m  w ę g i e r s k i  stanał 
po stronie Tiszy w sprawie cłowej i 
przyjął przedłożenie rządowe za pod­
stawę szczegółowej rozprawy. Trzy­
dzieści kilka głosów, to za mało! — 
Wołają przeciwnicy Tiszy i przypomi­
nają mu przytem, że poprzednicy jego 
Ustępowali nietylko dla braku popar­
cia większości parlam entarnej, lecz 
także i "wtedy, gdy poparcie to było 
tak słabe, jak n. p. w tej chwili. Ti- 
sza powinien ustąpić z całym gabine­
tem — oto konkluzya tych wspomnień 
parlamentarnych. Ale ci politycy po­
wołujący się na przeszłość zapomina­
ją zu p e łn ie  o p rzy sz ło śc i, k tó ra  w tym 

'Nrazie nie jest tajemniczą. Rzecz natu­
ralna bowiem, że w razie ustąpienia 
Tiszy, stronnictwo przeciwne stojąc u 
steru nietylko nie miałoby zapewnio­
nej większości trzydziestu kilku gło­
sów, lecz wprost pozostawałoby w 
mniejszości. Cóż tedy jest lepszem: ga­
binet posiadający większość mierną, 
czy gabinet popierany przez zdeklaro­
waną mniejszość?

Czy k o n g r e s  może zadowolić 
Wszystkie państwa interesowane na 
Wschodzie? Austro-Węgry mogą otrzy­
mać zupełną satysfakcyę i zupełną rę­

kojmię dla swoich żywotnych intere­
sów, a mimo to Rossya otrzymać może 
jeszcze dostateczną premię za wygraną 
kampanię, jeżeli nie kieruje nią za­
chłanność nienasycona. Turcya zado­
woloną być nie może, bo straci wiele, 
ale w każdym razie kongres pomyśl­
nie zakończony może jej przynieść 
tylko same korzyści w porównaniu z 
dzisiejszym stanem agonii. Jest jednak 
jedno państwo, które już dziś spoglą­
dać powinno na kongres z niemiłem 
przeczuciem, że stanowić on będzie 
ważny a nie świetny okres jego dzie­
jów. Państwem tem jest Anglia, owa 
dumna Wiejka Brytania, która raz już 
upokorzyła Rossyę na Wschodzie, i to 
Rossyę rządzoną przez tak dumnego 
i bądź co bądź niepospolitego monar­
chę jak car Mikołaj. Od bezpośrednich 
strat inateryalnych kongres może zu­
pełnie ochronić Wielką Brytanię, ale 
od strat moralnych, z których w nie­
uniknionej konsekwencyi wyniknąć 
muszą prędzej lub później straty ma- 
teryałne, kongres prawie nie może jej 
zasłonić. Rossya bowiem może zupeł­
nie zaspokoić Anglię co do jej intere­
sów inateryalnych, a mimo to w Eu­
ropie pozostanie przeświadczenie, że 
Anglia wyszła z obecnej katastrofy u- 
pokorzona i zachwiana zupełnie w 
swoich wpływach. Europa mimo to 
nie zaczęłaby lekceważyć potęgi an­
gielskiej i nie odebrałaby Anglii cha­
rakteru mocarstwa, ale na tem nie 
zależy Anglikom tyle, jak na utrzyma­
niu swego wpływu i uroku w posia­
dłościach pozaeuropejskich, gdzie wła­
śnie wojna wschodnia pozostawi po 
sobie niemiłe dla nich, a nawet nie­
bezpieczne ślady. Jeszcze nie zapadł 
międzynarodowy dekret o losach Tur- 
c y i , jeszcze Rossya nie otrzymała 
europejskiej aprobaty dla swoich 
warunków pokojowch, a już świat 
muzułmański zaczyna okazywać jej

respekt w takim stopniu, w jakim 
zmniejszyła się powaga Anglii. Wice­
król Egiptu, którego Anglia wyzwoliła 
z długów lichwiarskich, i wzięła for­
malnie w kuratelę, myśli już teraz o 
wyprowadzeniu Anglików w pole, a 
w Konstantynopolu Serwer basza ka­
tegorycznie oświadcza-, że Turcya, bę­
dąc zniewoloną rzucić się w objęcia 
Rossyi i zmienić się w mocarstwo a- 
zyatyckie, musi teraz Anglie uważać 
za głównego nieprzyjaciela. "Potrzeba 
tylko, aby sułtan zakomunikował to 
wiernym, a pozaeuropejskie posiadło 
ści Anglii zostaną zagrożone agitacya 
aż do fanatyzmu gorliwą. Ohiwa 
„ukarana“ przez Rossyę, zupełnie bez 
karnie mimo gróźb londyńskich, i Tur­
cya rzucająca się w objęcia i Rossyi 
jako sprzymierzeńca naturalnego na 
gruncie azyatyckim, — oto fakta które 
przyszły historyk Anglii zaliczy do rzę­
du ciężkich grzechów politycznych.

H , u m b e r t  I i L e o n  XIII zasie­
dli na tronach, na których Nowy rok 
zastał jeszcze Wiktora Emanuela III 
i Piusa IX. Jak nowy król włoski do­
tąd nie dał się jeszcze poznać z swo­
ich przekonań polityczny cii, tak i no­
wy papież jeszcze nie upoważnił ni­
kogo do zaliczenia go między poje­
dnawczych lub skrajnych kardynałów. 
Humbert I da się dopiero poznać a 
Leon XIII także niedługo będzie m u­
siał odsłonić cały swój charakter po­
lityczny. Jakkolwiek obaj władzcy na 
razie przynajmniej nie dorównają swo­
im poprzednikom w powadze wobec 
świata, mimo to sytuacya bez ich przy­
czynienia się , jedynie stosunkami 
stworzona wkłada w ich ręce missyę 
arcyważną. Pod Humbertem I i Leo­
nem XIII obecny stosunek między 
państwem a kościołem zapewne nie 
potrwa długo i zachodzi tylko ta kwe- 
stya, czy zmiana nastąpi szybko czy 
stopniowo. Nawet ks. Bismarckowi a

tem więcej królowi Humbertowi wy­
dać się musi nieznośnym i niebezpie­
cznym stan obecny. Jest on niezno­
śny, bo systematyczna walka dwóch 
instytucyi powołanych do wspólnej 
pracy około dobra społecznego stano­
wi zjawisko nienaturalne a tem samem 
niemiłe. Stan obecny jest także nie­
bezpieczny, bo w Niemczech i we 
Włoszech walkę kościelno-polityczną 
wyzyskują i wyzyskiwać nie przestaną 
żywioły, które jawnie, bezwzględnie i 
zuchwale pracują około zguby społe­
cznego porządku. Soeyalizm niemiecki 
czerpie otuchę i odwagę z opła­
kanych stosunków kościelno - polity­
cznych a republikanizm włoski wspól­
nie z swoim rodzonym bratem t. j. 
socyalizrnem także z walki między W a­
tykanem a Kwirynałem snuje śmiałe 
wnioski i nadzieje. Wobee Piusa IX 
strona przeciwna była trudną do u- 
stępstw, bo każde takie ustępstwo 
wobec naprężonych do najwyższego 
stopnia stosunków musiałoby uchodzić 
za kapitulacyę. Dla Leona XIII ks. 
Bismarck i król Humbert I zrobić mo­
gą większe ustępstwa bez upokorze­
nia a z drugiej strony nowy papież 
ma swobodniejsze ręce co do odwza­
jemnienia się pewnemi ustępstwami na 
rzecz władzy państwowej.

KORESPOIDEICTE
P aryż, 20 lutego.

(B )  Najważniejszym wypadkiem osta 
tnich dui jest bezskuteczność czwartego już 
z rzędu głosowania w senacie przy wyborze do­
żywotniego senatora w miejsce zmarłego je ­
nerała d’ Aurelles de Paladines. Głosujących 
było 272, zatem konieczną większość stano­
wiło 137 głosów. Kandydat prawej strony p. 
Carayon-Latour otrzymał 135, p. Yictor Le-

L I S T Y  P A R Y S K I E
XXIV.

Rozmaite rodzaje zręczności i różne -topnie podziwu 
i entuzyazmu. Turniej szachowy. P. Rosenthal. Cuda 
pamięci. Tryumf zupełny. Murpliy. Sztuczki z domi­
nem. Czemu Rosenthal nie gra o pieniądze ? Poli- 
glottyzm. Trzydzieści kilka partyj na raz. Skompro­
mitowany Rossyanin. Le champion franęais. Nowa 
komedya w Gymnase. Pokojówka. Jej nieprawdo­
podobieństwo. Okazy przedpotowe i przedhistory­

czne. Anachronizm.

(Dokończenie.)
W poprzednich latach p. Rosenthal da- 

Wał zwykle raz na rok innego rodzaju , ale 
także niepospolite co do trudności posiedze- 
hie szachowe, grając na raz trzydzieści kilka 
partyi w taki sposób , że przechodząc kolejno 
od jednej do drugiej szachownicy, obowią­
zany był dać posunięcie w niespełna minu­
cie, a jak się pokazało, w każdej takiej grze 
nie namyślał się nigdy dłużej nad 15 sekund, 
bo w ciągu pięciu do sześciu godzin robił 
do półtora tysiąca ruchów, przy czem je­
dnakże każdy z jego przeciwników miał trzy­
dzieści razy więcej niż on czasu do namy­
ślenia się nad każdem nowero posunięciem. 
W tak nierównej walce jedynym warunkiem, 
jaki stawiał ze swojej strony było, żeby wi­
dzowie otaczający jego przeciwników nie do­
pomagali im radą, bo zamiast przeciw trzy­
dziestu, musiałby walczyć przeciw dwa albo 
i trzy razy większej liczbie graczy.

Warunek ten zwykle był zachowywa­
ny, ale pewnego razu przy jednej szacho­

wnicy siedział Rossyanin, a jego przyjaciele 
wiedząc, że Francuzi nie lubią tracić czasu 
na naukę obcych języków, i sądząc że pan 
Rosenthal jest Francuzem, bo tutejsze dzien­
niki nazywają go notre champion, Monsieur 
Rosenthal, pozwalali sobie półgłosem nara­
dzać się nad każdym ciągiem , trzymając się 
tej zasady, że cztery oczy lepiej mogą wi­
dzieć niż dwoje, a sześć więcej niż cztery. 
Te ich narady nie uszły uwagi Rosenthala, 
który może jakim francuskim graczom puściłby 
to płazem , ale do Rossyan, jak to mówią, 
nie ma szczególnego nabożeństwa, i za­
pewne nie bez powodu. Kiedy więc z kolei 
wypadło mu zrobić posunięcie na szachowni­
cy nadnewskiego gracza i... spółki, odezwał 
się do nich poważnie i spokojnie :

— Panowie słyszeliście, jakie są wa­
runki gry, a między innem i, że asystującym 
grającemu nie jest dozwolonem udzielać rad, 
a uważam, że panowie tego warunku nie do­
pełniacie.

— Bardzo przepraszam — odezwał się 
grający — przyjaciele moi rozmawiają ze mną 
ale o rzeczach nie mających żadnego związku 
z g rą ; a nie sądziłem — dodał tonem niby 
obrażonego — żeby czekając póki pan nie za­
łatwisz się z poprzednimi graczami, nie wol­
no było rozmawiać o rzeczach obojętnych.

—• Darujesz pan — odrzekł zawsze jak 
najspokojniej p. Rosenthal — że pozwolę so­
bie nie zgodzić się z panem co do charakte­
ru rozmowy pańskiej z przyjaciółmi , bo — 
tu już nie po francusku ale po rossyjsku do­
dał : — posuń królowę przeciw laufrowi, to 
będzie lepiej niż zasłaniać ją koniem...“ — 
To uie jest rozmowa o rzeczach obojętnych. 
Powiem panu jeszcze, że w przeszłej kolei 
gdybyś pau uie był posłuchał tego pana, któ­
ry poradził panu szachować koniem , to gra 
pańska w tej chwili lepiej by stała. Ale cho- '

ciaż pańscy przyjaciele dają panu rady ko­
rzystne dla mnie, jest to zawsze przekrocze­
niem dobrowolnie przyjętych , a zatem obo­
wiązujących warunków.

To powiedziawszy, zgarnął wszystkie fi­
gury z szachownicy, ukłonił się grzecznie i 
poszedł do następnego gracza wśród huczne­
go oklasku całej sa li, a skonfundowany Ros­
syanin wyniósł się cichaczem wraz ze swymi 
towarzyszami.

W czasie przyszłej wielkiej wystawy, 
będzie tu zebranie najznakomitszych szachi­
stów całego świata , i będą się grały p&rtye, 
w których z każdej strony po kilku albo i 
kilkunastu graczy naradzać się będzie wspól­
nie nad każdem posunięciem i znow u tutej­
sze dzienniki zapowiadają, że notre champion 
franęais M. Rosenthal będzie naczelnie kie­
rował grą klubu francuskiego.

Teatr Gymnase draniatigue, który rze­
czywiście sam jeden więcej nowych sztuk w 
ciągu roku wystawia , niż wszystkie inne ra­
zem wzięte teatry zajmujące się wyłącznie 
komedya i dramatem, wystąpił świeżo z trzy­
aktową komedya p. p. Pawła Ferrier, który 
nieraz już dał dowody piawdziwego talentu 
scenicznego w swoich utworach, odznacza­
jących się przytem wytwornym stylem i do- 
wcipnemi słówkami , co nie zawsze potrafi 
iść z sobą w parze.

Une femme de chambre ma wszystkie 
zalety tego autora. Przy pierwszem przedsta­
wieniu gdzieniegdzie raziły wykwintną pu­
bliczność tego teatru nieco za śmiałe szarże, 
przypominające Palais R o ya l , ale autor nie 
wahał się usunąć ich następnie z textu. Tą 
pokojówką jest m łoda, nadzwyczajnie powa­
bna , dobrze ułożona, zdawałoby się nawet, 
że dobrze wychowana, a przynajmniej pra­
wdziwie dowcipna dziewczyna, we wszystkich 
przedmiotach służby zręczna, czynna, jednem

słowem wzór pod każdym względem , a je­
dnak tak młoda, a ma już kilka świadectw ze 
służby, bo jak to mówią, nigdzie miejsca nie 
zagrzeje. Wszystkie te świadectwa oddają naj­
głębszą sprawiedliwość jej zaletom, ale każde 
kończy się wyrażeniem: „szczególna okoli­
czność zniewala mię uwolnić ją ze służby-1.

Ju lia , tak zowie się ta perła pokojó­
wek, przedstawia się właśnie pani Montmo- 
rean , potrzebującej pokojówki, a przedsta­
wia się tak korzystnie, tak skromnie a roz­
sądnie i dowcipnie odpowiada na zadawam 
jej pytania, że pani M. nie wahałaby się przy­
jąć jej, ale zastanawia się nad tem, jaka to 
może być ta „szczególna okoliczność-1 wzmian­
kowana w jej świadectwach. W tem wchodzi 
p. Montmoreau , spogląda z uwielbieniem na 
piękną dziewczynę, kręci się około n ie j, a 
usłyszawszy że to jest kandydatka na poko­
jówkę , powiada do żony, że może śmiało ofia­
rować jej 80 fr. miesięcznej płacy. Otóż roz­
wiązanie owej szczególnej okoiiczności. Wszę­
dzie gdzie tylko służyła Julia, panowie mę­
żowie zalecali się do niej , chociaż bezsku­
tecznie , ale panie były zazdrosne i choć z 
żalem zrzekały się wszystkich jej zalet.

Pani Montmoreau znajduje się w szcze­
gólnych także okolicznościach. Przyjaciel jej 
męża, bezżenny, p. Fryderyk Perceval, mie­
szkający w tym samym domu, kocha się w 
m ej, dotąd zupełnie platonicznie, bo raążje: 
jest jego tak nieodstępnym przyjacielem, że 
w domu me zostawia mu ich jednej wol­
nej chwili , ani go samego za dom nie wy­
puszcza , wszędzie mu nielitościwie towarzy­
sząc. Pani Montmoreau, to Machiawel w spó­
dniczce ; znudzona w swoim mężem , który 
ją zresztą zupełnie zaniedbuje, przyjmuje dc 
służby Julię, przewidując, że mąż będzie się 
do niej umizgał i tym sposobem zostawi wię-
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franc republikanin IBS, a cztery głosy zosta­
ły stracone, bo je dano pp. de Falloux, de 
Larochefoncauld-Bisaacia i jenerałowi Ducrot, 
którzy wcale nie występowali jako kandydaci. 
Przy trzech pierwszych głosowaniach kandy­
datem prawicy był książę Decazes, którego 
wybór za każdym razem sparaliżowanym był 
przez nieprzychylność prawego krańca, i ksią­
żę zdecydował się cofnąć swoją kandydatnrę. 
Prawy kraniec dał tym sposobem pierwszy 
przykład niekarności i zerwania układu mię­
dzy prawicą, prawym środkiem, prawym krań­
cem i bonapartystami, mocą którego zobowią­
zano się wybierać do senatu kandydatów ko­
lejno przedstawianych przez jedną z tych 
czterech grup. P. Oarayon-Latour był kandy­
datem prawego krańca i wybór jego nie utrzy­
mał się, ponieważ prawy środek odmówił mu 
swoich głosów. Przy poprzedniem głosowaniu 
p. Victor Lefranc otrzymał tylko 127 głosów, 
tym razem miał ich 133; widocznie zatem 
otrzymał głosy sześciu konstytucjonistów, kil­
ka innych głosów jak powiedzieliśmy, roz­
strzeliło się bezużytecznie.

To głosowanie może być uważane jako 
wypadek polityczny wielkiej doniosłości, bo 
dowodzi, że dawna większość konserwatywna 
w senacie jest zupełnie zdezorganizowaną i 
właściwie mówiąc już wcale nie istnieje. Kon- 
stytucjoniści zniecierpliwieni tem, że ich po­
moc dla innych tylko stronnictw zapewniała 
dotąd korzyści, postanowili postępować nieza­
wiśle. Nie mogąc przeprowadzić swoich kan­
dydatów z pomocą prawicy, będą szukali in­
nych środków zapewnienia reprezentacyi swo­
ich interesów w senacie i niedługo zapewne 
zobaczymy zupełną zmianę większości w tem 
zgromadzeniu

Ten zwrot, który może mieć wielki 
wpływ polityczny, zapowiedziany był dniem 
przed czwartem głosowaniem przez M onitem  
Universel, który jest głównym organem stron­
nictwa orleanistów. Dziennik ten ganił swo­
im przyjaciołom, że przez zbyteczne ustępstwa, 
przez niepotrzebne pobłażanie sprzymierzeń­
com, zrzekają się jawnego i wytrwałego wy­
znawania i propagandy stałej i publicznej 
swoich zasad i zamiarów; tym sposobem naj­
więcej dotychczas wyrządzano szkody stron­
nictwu orleanistów. Dlatego, mówi Monitem, 
zdaje nam się, że nadeszła chwila, w której 
znakomici mężowie tego stronnictwa mogą i 
powinni przy każdej okoliczności objawiać 
stanowczo swoje przekonania i nadzieje, bo 
jedynie powtarzając jak najczęściej krajowi, 
że są reprezentantami najpłodniejszej i najzba- 
wienniejszej formy rządu, jaka Francya kie­
dykolwiek posiadała, konstytucyoniści w se­
nacie zdobywać będą prozelitów i zwiększać 
liczbę swoich stronników. Nieskończona jest 
we Francyi liczba ludzi we wszystkich kla-

cej swobody swemu przyjacielowi, z czego 
znowu ona spodziewa się skorzystać.

Ta expozycya stanowi pierwszy akt, nie­
słychanie zręcznie prowadzony. W drugim 
widzimy pana Montmoreau zakochanego po 
uszy w J u l i i , tak że o swoim przyjacielu 
nie myśli, a raczej myśli tylko, jak go wy­
słać ze swoją żoną na zwiedzenie sklepów, na 
koncerta, lub do teatru , żeby swobodnie po­
zostać w domu z Julią. Ale jest to człowie­
czek dziwnie nieśmiały i nie może zdobyć 
się na odwagę oświadczenia swoich zapałów. 
Dla wprawy, próbuje najprzód z kucharką, 
Katarzyną, prostą wiejską dziewczyną i za 
pomocą kilku sztuk złota dostaje od niej ca­
łusa. Na nieszczęście w tej chwili nadchodzi 
Julia i Katarzyna ucieka. Nasz adonis raz 
wziąwszy na odwagę , powtarza tę samą sce­
nę, pada nawet na kolana, nie szczędzi przy­
siąg , a kiedy się za śmiało posuwa, zamiast 
całusa dostaje dotykalną odprawę, której świad- 
katni na domiar biedy są własny jego lokaj 
i garderobianka.

Biedak skompromitowany wobec swoich 
służących, lęka się żeby jego grzeszki nie 
doszły do wiadomości żony. Ale w trzecim 
akcie pokazują się zupełnie nowe rzeczy. Pan 
Perceral zaniedbuje panią Montmoreau , jak 
gdyby był jej mężem, a przy każdej sposo­
bności strzela wymownem okiem ku Julii, 
szepcze jej przechodzącej do ucha, albo w jej 
koszyk od roboty wsuwa słodkie bileciki ofia- 
fując jej dwanaście tysięcy franków rocznie, 
jeżeliby chciała zarządzać jego domem jak 
swoim własnym. Montmoreau odkrywa w nim 
rywala i rozmyśla jak się go pozbyć z domu, 
a doprowadzony do ostateczności, obsypuje 
go ostremi wyrzutami. Trzeba słyszyć jak Śt. 
Gerinain grający tę rolę patetycznie wykrzy­
kuje : .

— Zdradzać swego przyjaciela, chcieć

sach społeczeństwa, którzy żałują tej formy 
rządu i pragną jej powrotu, ale ci ludzie na- 
próźno szukają do koła punktu zbornego, 
mównicy, z którejby odzywało się wyznanie 
ich przekonań i nadziei. Jasnem jest, że nie 
narażając się na zarzut spiskowania przeciw 
Rpltej wolno każdemu powtarzać, że najswo­
bodniejszą formą rządu, jaką Francya kiedy­
kolwiek zaznała, była ta którą mieliśmy od 
1815 do 1848 r., również jasnem jest, że 
nie spiskując przeciw Rpltej, wolno jest pra­
gnąć, aby kraj wprowadził istotne udosko­
nalenie, którego brak dzisiejszej naszej kon- 
stytucyi, wprowadzając w niej zasadę dzie­
dziczności.

Jakkolwiek myśl dziedzicznego prezy­
denta Rpltej nie łatwo jak nam się zdaje 
mogłaby być przyjętą przez główny dziś od­
cień republikańskiego stronnictwa, widocznie 
jednak rady Monitora trafiły do przekona­
nia orleanistów i zdecydowały ich do przy­
brania odrębnego stanowiska w parlamencie. 
Jakkolwiek szczupłą jest dziś ich liczba, nie 
można jednak zaprzeczyć, że posiadają wiel­
ką siłę, bo od nich zależy przechylenie szali 
na prawą albo lewą stronę. Wszystkie naj­
ważniejsze wotowaniaw ciągu ostatnich sied­
miu lat były rezultatem wagi, którą konsty- 
tucyoniści dorzucali do wahającej się szali. 
Nie należy także zapomnieć, że za cesarstwa 
grupa zaledwie pięciu ludzi stanowiła pierw­
szy zawiązek opozycyi i jeżeli szybko do gro­
źnej siły wzrosła, to dla tego, że przy ka­
żdej okoliczności , pomimo powszechnego 
przychylnego usposobienia dla rządu, ta szczu­
pła grupa głośno zawsze wypowiadała wo­
bec narodu swoje idee i nadzieje. Orleaniści 
chcą naśladować ten przykład.

Na posiedzeniu Rady departamentowej 
w zeszłą sobotę p. B. Raspail wniósł żąda­
nie, aby na rogach ulic zostały zniesione na­
zwiska de Morny, St. Arnaud. Magnan, Ab- 
battucci, Cl ary, Haussmann i inne, przypomi­
nające czasy cesarst wa. Pan Oastagnary przed­
łożył projekt zrównania z ziemią pałacu 
Tnilleriów i splautowania miejsca po nim i 
to jak najprędzej, żeby wszystko było już 
skończone przed wystawą. Napróżno pan 
Viollet-Leduc wykazywał, że według raportu 
architektów i inżynierów restauracya te­
go pałacu kosztowałaby najwyżej 400.000 
franków a piękny ten gmach mógłby służyć 
na muzea, sale konferencyjne i zgromadzenia 
ludowe, rada przychyliła się do wniosku, żą­
dającego zrównania z ziemią tej pamiątki 
królów francuskich ! Na szczęście decyzya ta 
nie jest jeszcze ostatecznym wyrokiem i mo­
że być unieważniona w wyższych instan­
cjach.

mu odmówić jego... pokojówkę, ah! ab! to 
niegodnie!

Na te słowa cała sala wybuchła śmie­
chem i oklaskami. Kończy się wszystko jak 
zwykle w takiej komedyi, ogólnem zadowo­
leniem. Zdradzony przez przyjaciela i odrzu­
cony przez nieczułą Julię p. Montmoreau, 
zwraca się ku żonie, która odprawia Julię 
dając jej pochwalne zaświadczenie, zakończo­
ne "wzmianką o owej nieprzewidzianej okoli­
czności a za odchodzącym Percevalem rzuca 
pocisk gniewu i ironii.

— Za rok ożenisz się z nią!
Julia, która te wyrazy usłyszała, do­

daje :
— Za pół roku, jeżeli nie prędzej...
Grana wybornie przez doskonałych ar­

tystów teatru Gymnase, komedya ta mieć bę­
dzie niezawodnie długie powodzenie, bo się 
na niej publiczność serdecznie bawi. Ja tyl­
ko zapytałbym autora, gdzie według jego ro­
zumienia rzecz ta w obecnej epoce mo­
głaby istotnie mieć miejsce, i odpowia­
dając za niego, powiedziałbym: na księ­
życu!...

Autor nie zastanowił się zapewne, jaki 
anachronizm popełnił, przedstawiając swoją 
bohaterkę jako uposażoną czarownemi wdzię­
kami, którym nic się oprzeć nie zdoła i wy- 
wierającemi morderczy wpływ na wszystkich, 
co ją otaczają , zacząwszy od panów, w któ­
rych domach przyjmowała kolejno służbę. 
Bywały może takie czasy, że powabne poko­
jówki zbierając tu i ówdzie za wdzięczny u- 
śmiech lub figlarne spojrzenie pełne sakiew­
ki złota, chowały je skrzętnie na później, jako 
posag na starsze lata, ale dziś byłoby to non­
sensem. Dziś ładna pokojówka jest rzadszem 
zjawiskiem niż biały k r u k , dlatego że dziś 
każde zwierciadło daje lekcye arytmetyki, z 
których uczennice wybornie umieją korzy-

Rada państwa.
*f* W iedeń , 21 lutego (Koresp. 

Gazety Lwowskie]). Izba wyższa zebrała się 
dziś po raz pierwszy po przerwie dwumie­
sięcznej, by załatwić dwa z projektów odno- 
noszących się do ugody z Węgrami. Były 
to projekty traktatu o związku handlowo- 
celnym i ustawy o wykonaniu artykułu XX 
tegoż traktatu, t. j. o uregulowaniu stosun­
ków firm kupieckich, rozciągających swe in- 
teresa z jednego na drugi obszar krajów mo­
narchii. W Izbie wyższej bywa zawsze mniej 
treści, więcej form y; to też przedmioty ob­
rad dzisiejszych załatwiono w bardzo kiót- 
kim czasie, bez najmniejszej dyskusyi wedle 
wniosków komisyi do spraw ugody. Wnioski 
te sprowadzają co do traktatu handlowo-cel- 
nego zmiany w uchwałach Izby poselskiej, 
z których jedna odnosi się do znanego wnio­
sku p. Grocholskiego, uchwalonego przez 
Izbę poselską, o taniej soli bydlęcej, który 
dziś w Izbie wyższej upadł. Jutro Izba wyż­
sza znów ma posiedzenie, ale na porządku 
dziennym nie ma żadnej ze spraw, tyczących 
się ugody.

Zagaił posiedzenie prezes książę A u- 
e r s p e r g  o godz. 11 min. 45, poświęcając 
wspomnienie pośmiertne zmarłym członkom 
Izby, bar. Mam u ii i drowi Dietlowi i wzywa 
Izbę do uczczenia ich pamięci przez powsta­
nie. Izba powstaje.

Nowo mianowani członkowie, ks. opat 
Celestyn G a n g i  ba  u er, hr. Józef Ko t u -  
l i ń s k i ,  hr. Wład. T h u r n ,  książę T h u rn - 
T a x i s  i p. Wa s a  składają przyrzeczenie na 
konstytucyę.

Izba przystępuje do porządku dzienne­
go i nasamprzód przekazuje komisyi pra­
wniczej projekt ustawy o podziale budynków 
wedle cząstek materyalnych.

W drugiem i trzeciem zaraz czytaniu 
uchwalono bez dyskusyi traktat o związku 
handlowo-celnym z Węgrami, co do którego 
komisya poczyniła zmiany w uchwałach Izby 
poselskiej. Do artykułu VIII zmiana jest tyl­
ko stylistyczna, do artykułu XI zaś zmianę 
stanowi wyrzucenie ustępu o zaprowadzeniu 
sprzedaży taniej soli bydlęcej, co komisya 
motywuje dosłow nie w sposób następujący:

„Komisya po dojrzałej rozwadze nie 
sądzi, iżby ustęp ten zalecić mogła wysokiej 
Izbie. Pobudki, którerni komisya się. powo­
duje, po części nic jednokrotnie już znajdo­
wały wyraz w tej wysokiej Izbie, gdyż spra­
wa soli bydlęcej kilkakrotnie, po raz ostatni 
w r. 1868 z okoliczności obrad nad ustawą 
o administraeyi monopolu na sól, stanowiła 
przedmiot obszernego w łonie Izby wyższej 
rozbioru. Wśród tych to cbrad obie Izby 
Rady państwa w równobrzmiących rezolu- 
cyach wezwały rząd, aby zechciał starać się 
o utrzymanie sprzedaży soli bydlęcej po cenie 
zniżonej za pomocą zmiaDy stosownej w u- 
mowie z Węgrami. Wezwanie to pozostało 
bez skutku, z przyczyn, które po części

stać, dowiedziawszy się pierwej z romansów 
i dzienników opisujących tryumfy tegocze- 
snych Fryn i Aspazyi, że piękność jest ka­
pitałem przynoszącym bajeczne procenta na 
targu galanteryi paryskiej. Pięknych ex-kan- 
dydatek na pokojówki trzeba dziś szukać w 
złoconych powozach na ośmiu resorach, snu­
jących się długim szeregiem nad brzegami 
jeziora w lasku Bulońskim.

Ładna dziewczyna, któraby skazała się 
na szycie jedwabnych sukien i przystrajanie 
ich kosztownemi koronkami zamiast ubierać 
się w nie i paradować przed oczami nadska­
kujących elegantów, jest rzadkością trudniej­
szą dziś do wynalezienia, niż igła" w stogu 
siana Podobnie jak gryzetba, opiewana nie­
gdyś przez Pawła de Kock, zdaje się nam 
dziś zwierzęciem przedpotopowemu o którego 
nawet ówczesnem istnieniu wątpią tegocześni 
naturaliśei łacińskiego cyrkułu, tak \ ładna 
subretka, któraby chciała czas tracić w służ­
bie za skromną miesięczną zapłatę, jest my- 
tyczną postacią, którą wyobrażamy sobie 
chyba w odległych przedhistorycznych cza­
sach..

Ztąd w komedyi p. Ferrier tak zwany 
miejscowy koloryt jest najzupełniej fałszywy. 
Ale autorowie francuscy nie zwykli zwracać 
uwagi na takie drobnostki, jak czas, miejsce 
i prawda historyczna. W tych dniach czyta­
łem jedną komedyę p. Duvert, liczącego się 
do najpłodniejszych autorów dramatycznych, 
w której rzecz dzieje się wyraźnie za pano­
wania Ludwika Filipa, a jedna z wchodzą­
cych w niej osób opowiada szczegóły bitwy 
pod iSolferino... mniej więcej na piętnaście 
lat pierwej, nim została stoczoną.

Paryż, 15 lutego.
J. B o h d a n

schodzą się z pobudkami, które nakłaniaj 
komisyę do oświadczenia się przeciw uchw0 
lonemu do artykułu XI przez Izbę poselski 
ustępowi.

„Przedewszystkiem nie można stanow­
czo i bez wątpliwości dać odpowiedzi twi01' 
dzącej na pytanie czysto techniczne, czy in' 
teres hodowli bydła wymaga używania soli by; 
dlęcej, specyficznie różnej od soli kuchenne!' 
Jak czasu swego w Izbie wyższej (posiedź. 4m0 
sesyi IV, d. 29 maja r. 1868), tak świeżo wśrc1 
obrad nad ustępem, o którym dziś m0" 
wa, w drugiej Izbie także odezwały się P0' 
ważne głosy ster kompetentnych z zdanie!?’ 
że rolnik racyonalny powinien przenosić n‘:l 
bydła sól kuchenną ponad zdenaturalizowaną 
sól bydlęcą, i że kwota, która z całych k°' 
sztów paszy przypada na sól, jest zbyt ina‘a> 
by usprawiedliwić używanie tańszej, ale W 
licznych wypadkach szkodliwej soli bydlęeej; 
Komisya nie myśli rozstrzygać stanowczo W 
kwestyi spornej. Ale gdyby nawet stwier­
dzoną było rzeczą, że ponowne zaprowadze­
nie osobnej soli bydlęcej z stanowiska rolnik1 
jest pożądane, stawałaby jeszcze naprzeojw 
temu wątpliwość innego rodzaju, wynikają?11 i 
ze względu na nieodzowne dla finansów pań­
stwowych z monopolu na sól dochody. 
tychczas żadna z prób rozlicznych co do zde- 
naturalizowania soli nie doprowadziła do t0' 
go rezultatu, żeby produkt taki był zwierzę­
tom pożyteczny, a zarazem żeby go żadną 
miarą nie można znów zamieniać na sól ku­
chenną. Dopóki atoli jest ta możność, dopóty 
jest dla państwa niebezpieczeństwo doznawa­
nia w dochodach swych z soli znacznego 
pokrzywdzenia przez nierzetelne zamieniani0 
soli bydlęcej na kuchenną, a że obawa ta ni® 
jest teoretycznej tylko natury, dowodzą do­
świadczenia skarbu z lat po r. 1860, w któ­
rym to czasie sprzedaż soli bydlęcej w tym 
samym uderzającym stopniu się zwiększyła, 
jak się zmniejszała sprzedaż soli kuchennej-

„Możnaby argumentaeyi tej zarzucić, Ż° 
ustęp uchwalony przez Izbę poselską m0 
orzeka jeszcze zaprowadzenia soli bydlęcej' 
lecz chce tylko obu obszarom krajów (Au- 
stryi a Węgrom) pozostawić swobodę sam0' 
dzielnego w drodze ustawodawczej zaprowa; 
dzenia. Ale właśnio to wydaje się komissyi 
tem wiekszem niebezpieczeństwem. Przypu­
ściwszy, że nasza część monarchii powstrzy­
małaby się w przyszłości także od wyrabia­
nia soli bydlęcej, a Węgry postr-.owiłyby 
wyrabiać, czyż węgierska sól byd^ .a  ni0 
szłaby bez przeszkody do krajów naszej po­
łowy monarchii i czyż me krzywdziłaby J?> 
finansów, czego właśnie przez zaprzestanie 
wyrobu uniknąć chciano? Prawda, że Izba 
poselska, powodując się m yślą, że wysoka 
cena soli bydlęcej powinna zmniejszyć poku­
sę zamieniania jej znów na sól kuchenną, 
uchw aliła, że zniżona cena soli bydlęcej po­
winna wynosić nie mniej jak 4 zł. za 100 
kilo cblornatriura. To ograniczenie ceny ato­
li, przepis mało zgodny z ogólnikowym cha­
rakterem związku handlowo-celnego, mogło­
by łatwo stać się przeszkodą, gdyby kiedyś 
mimo wyłuszczonych powyżej wątpliwości 
zechciano znów zaprowadzić sól bydlęcą, bo 
w ten sposób jedyna niezaprzeczona zaleta 
soli bydlęcej, t. j, taniość, byłaby z góry 
bardzo ograniczona.

„A tak tedy zdaniem komissyi nstęp 
tylokrotnie wspominany wydaje się niestoso­
wnym. Zważywszy nadto, że brak takiego 
postanowienia w związku handlowo-celuym 
nie może być dla obu obszarów krajów 
przeszkodą rozpoczęcia każdej chwili roko­
wań w sprawie ponownego zaprowadzenia 
soli bydlęcej, gdyby w tej lub owej części 
monarchii koniecznie tego pragniono, — ko- 
missya mniema mieć słuszność, że wnosi ° 
odrzucenie dodatkowego ustępu uchwalonego 
do artykułu XI przez Izbę poselską.-

Po uchwaleniu, również bez dyskusyi, 
w drugiem i trzeciem czytaniu ustawy 0 
wykonaniu art. XX, traktatu handlowo - cel­
nego, przezes zamyka posiedzenie o godzinie 
123/4, naznaczając następne na jutro.

Wczoraj podaliśmy w Gazecie Lwow­
skie] dokładne streszczenie telegraficzne i n- 
t e r p e l a c y i  wniesionej w izbie deputowa­
nych przez dr. G r o c h o l s k i e g o  w i mi e ­
ni u  k o ł a  p o l s k i e g o  — dziś podajemy za 
prywatnym telegramem Czasu obszerniejszą 
jej osnow ę:

Z objaśnień na posiedzeniu 342 Izb? 
deputowanych, danych przez prezesa mini; 
strów, podpisani z zadowoleniem dowiedzie!1 
się, że c. k. rząd wziął inieyatywę w zwo­
łaniu konferencyi europejskiej w ce lu , aby 
układy stron wojujących poddać ugodzie m°' 
carstw podpisanych na traktacie paryskim- 
Z również wielkiem zadowoleniem powzięb 
podpisani wiadomość, że rząd polepszenie P0' 
łożenia cbrześcian na Wschodzie uznał za 
odpowiednie interesom austryackim , jak ró­
wnież , że stara się o trwałe, wszechstronnie 
zadowalniające rozwiązanie kwestyi wscho­
dniej i uznaje za obowiązek swój i zadani0’ 
politycznym i materyalnym interesom tudzie* 
powadze monarchii w każdym kierunku zje­
dnać uwzględnienie.



Według naszego przekonania, nietylko 
0golue interesa europejskie, ale także polity­
czny interes Austryi wymagają, aby zwróciła 
Sl§ uwaga mocarstw europejskich nietylko na 
Położenie chrześcijan w T urcyi, ale także na 
Położenie ich w różnych również na grani­
cach Austryi leżących krajach, a których lu­
dność najściślejszemi węzłami dziejów i wspól- 
aego pochodzenia jest związaną.

Faktem jest notorycznym, że właśnie 
te prawa, które Eossya przy rozpoczęciu woj- 

z Turcyą dla tamecznych chrześcian za- 
Pewnić niby chciała, jak twierdzi manifest 
rosyjski, „prawa uświęcone narodowości, ję- 
zyka i religii," są naruszane w krajach pol­
skich pod panowaniem rossyjskiem w sposób 
"^przykładny w nowszych czasach w pań­
stwach chrześciańskich. Zniszczenie wszelkiej 
^dtonomii, tej nawet, którą traktaty podziału 
polski i akt kongresu wiedeńskiego poręczy­
my ; zagłada języka polskiego we wszelkich 
stosunkach życia publicznego; zakaz nabywa­
n a  własności nieruchomej przez Polaków lub 
katolików, prześladowanie religijne udowo­
dnione jasno przez dokumenta świeżo przed- 
ł°żone parlamentowi angielskiemu: to są za- 
Prawdę okoliczności wystarczające, aby nace- 
chować los Polaków pod panowaniem ros-
syjskiem.

Ezucają nowe światło na te dążno- 
di. które narodowość polską, jeśliby moż- 

da_i zniweczyć usiłują, nakazane przez ros­
yjskie komendy wojskowe w Turcyi pod fir- 
dją wojennych wyroków morderstwa popeł­
niana na spokojnych Polakach, oddających się 
sWemu zajęciu prywatnemu, między którymi 
Muijdować się także mają poddani austryaccy. 
deśli c. k. rząd widział się w swoim czasie 
^W odow anym  uznać ciężkie położenie chrze- 
^eian w Turcyi, jako interesom austryackim 
Szkodliwe, i w tym duchu powziął postano­
wienia, to zaiste nietylko wzgląd na po­
wszechne, również w stosunkach między-na- 
r°dowych przyjęte zasady moralności euro­
pejskiej, lecz także ze szczególnego względu 
ha interesa austryackie taki stan rzeczy w 
krajach pogranicznych Austryi nie da się 
Pogodzić z trwałem i wszechstronnem uspo­
kojeniem.

Zważywszy te okoliczności, ośmielają 
si§ podpisani postawić prezesowi ministrów 
Pytanie:

Ozy rząd ma wiadomość o morderstwach 
Popełnj^Tych przez komendy wojskowe ros­
yjskie,^ha mieszkańcach Turcyi polskiego 
pochodzenia, a w razie potwierdzającym :

1) czy rząd poczytuje za rzecz właści- 
_^wą podnieść głos przeciw podobnym naru­

szeniom publicznego sumienia i zasad pra­
wa narodów?

2) czy rząd mniema, że będzie w po­
łożeniu działać na przyszłym kongresie, aby 
obok położenia chrześcian w Turcyi, także 
' 0s Polaków pod panowaniem rossyjskiem 
Wzięty był przez mocarstwa europejskie pod 
rozwagę i aby został uwzględniony?

SPRAWY ZA&KAIICZIE
(W arun k i zaw ieszenia broni.)

Goniec urzędowy ogłasza in  extenso 
Warunki zawieszenia broni zawartego pomię­
dzy Eossya a Turcyą. Ponieważ warunki te 
s$ tylko w zarysie znane czytelnikowi, więc 
Przytaczamy je w dosłownem brzmieniu, 
p łaszcza, że można się z nich dowiedzieć 
niejednego nieznanego dotąd a jednak wcale 
Ważnego szczegółu. Warunki te opiewają: 

„Na propozycyę W. Porty i w skutek zgo­
dzenia się jej pełnomocników Serwera baszy 
1 Nainyka baszy na przyjęcie sformułowa­
nych przez Eossyę podstaw pokoju pomiędzy 
bronami prowadzącemi wojuę, oświadczył się 
naczelny dowódca cesarsko - rossyjskiej armii 
gotowym do zaprzestania operacyj militar­
nych. Do zawarcia rozejmu zostali przezna­
czeni w charakterze pełnomocników przez 
“Cgo Wysokość naczelnego dowódzcę, Jego 
^kscelencya generał-adjutant Niepokojczycki, 
Szef sztabu generalnego armii czynnej i jego 
ndlatus generał-major a, la suitę Jego Cesar 
skisj Mości, Lewicki, a ze strony pełnomoc­
ników W. Porty generał dywizyi ze sztabu 
generalnego Nedżib basza i generał brygady 
*e sztabu generalnego OsmaD basza. Osoby 
łe na mocy pełnomocnictwa, zgodziły się na 
następujące warunki:

1. Zawieszenie broni zostało zawarte 
Pomiędzy wojskami Eossyi, Serbii i Rumu­
nii z jednej a wojskami Turcyi z drugiej 
8łrony na cały przeciąg rokowań pokojowych 
az do szczęśliwego ich ukończenia lub też do 
zęrwenia ich. W ostatnim razie i zanim kro- 
k' nieprzyjacielskie na nowo się rozpoczną, 
każda ze stron prowadzących wojnę obowią- 
*ana jest trzy dni naprzód zapowiedzieć 

**tanie rozejmu i oznaczyć dzień i godzinę, 
których kroki nieprzyjacielskie na nowo 

ozpocząć się mają. Ten termin trzydniowy 
’eZyć się będzie od tej chwili, w której je­
na ze stron uwiadomi o tern drugą na 
’®jscn. Eząd cesarsko-rossyjski zaproponuje 
zarnogórze aby zaprzestała operacyj wojen-
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nych i zgodziła się na warunki rozejmu, któ­
re zostały ułożone pomiędzy Eossyą i Tur­
cyą; W. Porta zaprzestanie z swej strony 
operacyj przeciw Czarnogórze,

2. Zawieszenie broni wchodzi w życie 
w chwili, w której warunki te zostaDą przy­
jęte i podpisane. Wojska jednej i drugiej 
strony, któreby po tym terminie przekroczy­
ły zakreśloną linię demarkacyjną, będą się 
musiały cofnąć, oddając zdobycz zabraną 
przy tej sposobności

8) Oprócz zawartego w podstawach po­
kojowych opuszczenia fortec Widdynia, Bu- 
szczuku i Sylistryi, wojska cesarsko-ottomań- 
skie opuszczą także Belgradczyk, Eazgrad i 
Hadżi Oglu- Bazardżyk Skutkiem tego ozna­
cza się liuię demarkacyjną powiędzy armią 
rossyjską i armiami Serbii i Rumunii z jed­
nej a wojskami tureckiemi z drugiej strony 
w sposób następujący: Linia demarkacyjua 
ciągnie się z Balczyku i Hadżi Oglu-Bazar- 
dżyku w prostym kierunku ku Eazgradowi 
z neutralną strefą o 5 kilometrach, położoną 
dalej na wschód od Eskidżumy, Osman - Ba­
zaru i Karanu Oslatnie miejscowości będą 
obsadzone przez wojska rossyjskie. Dalej cią­
gnie się linia demarkacyjna przez rzi ki Deli- 
Karaczyk, Begas-Dere, przez wieś Oglanlu- 
kiói i Hadżidere do Missiwri. Neutralna stre­
fa w szerokości 5 kilometrów wzdłuż wspo­
mnianych wyżej rzek aż do morza Czarnego 
a następnie wzdłuż wybrzeża aż do jeziora 
Derkos. Wojska rossyjskie obsadzą nad mo­
rzem Czarnem na południe od Bałkanu tylko 
Burgas i Midię, aby ułatwić zaopatrywanie 
wojska w żywność. Od jeziora Derkos cią­
gnie się liuia demarkacyjna w prostym kie­
runku do Gzekmedziku i Kardżali przecina­
jąc kolej żelazną do prawego brzegu rzeki 
Karadu, wzdłuż której ciągnie się następnie 
aż do morza Mai mara. Wojska tureckie opu­
szczą fortyfikacje niemniej miejscowości Der­
kos, Hademkioi i Bujuk-Gzekmedże. Linia 
demarkacyjna z tureckiej strony ciągnąć się 
będzie od Kuczuk-Czekmedże w prostym 
kierunku do św. Jerzego i Akbunaru nad 
morzem Czarnem. Na położonym w pośrod­
ku terenie neutralnej strefy nie wolno wzno­
sić, projektować aui też reparować fortyfika- 
cyj. Od morza Marmara ciągnie się linia de­
markacyjna przez przesmyk Gallipolski z Szar- 
kioi do TJrszy i dalej wzdłuż morza Egej­
skiego do Dedeagczu i Makri z włączeniem 
tej miejscowości; dalej wzdłuż linii odgrani­
czającej dorzecze Marycy aż do Dżumy. 
Ztamtąd ciągnie się linia demarkacyjna dalej 
przez Kitstendil, Wrauię, góry Goliak, wieś 
Mebszę, góry Grapaszniey, wieś Lubcze aż 
do granicy sandżaku Nowo - Bazarskiego i 
wzdłuż tej granicy aż do gór Kopawniku 
nad granicą serbską. Dżuma. Kóstendil i 
Wranja będą obsadzone przez wojska rossyj­
skie lub serbskie, Prystyna przez wojska ot- 
tomańskie. Linię demarkacyjną pomiędzy ce­
sarsko ottomańskiemi a czarnogórskiemi woj­
skami oznaczy specjalna komissya, w której 
oprócz tureckich i czarnogórskich pełnomoc­
ników będzie także zasiadał delegowany ros- 
syjski. Oznaczenie linii Da miejscu samem 
winuo być bezzwłocznie uskutecznione i to 
przez najbliższych oficerów obydwóch stron. 
Tam gdzie w pobliżu nie ma żadnego woj­
ska, będą stanowiły demarkacyjną strefę 
oznaezone już linie lub też naturalne grani­
ce. Dalsza strefa demarkacyjna od Dżumy do 
Wranii zostanie oznaczoną przez serbsko-tu- 
recką koiuissyę, w której będzie także zasia­
dał delegowany rossyjski.

4. Wojska obydwóch stron prowadzą­
cych wojnę, które w czasie podpisania tego 
aktu znajdowały się za obrębem oznaczonych 
linij, muszą się za nie wycofać najpóźniej w 
przeciągu trzech dni.

5. Wojska ottomańskie po opuszczeniu 
wymienionych w artykule 3 fortyfikacyj co­
fną się z bronią, amunicyą wojenną i woza­
mi, w następujących kierunkach: Z W i d- 
d y n i a  przez Belgradczyk, wąwóz św. Miko­
łaja, przez Ak-Palankę, Niż, Leskowacz i 
Prysztynę, zkąd najkrótszą drogą winny się 
dostać do koleji żelaznej do Saloniki. Z 
E u  s z c z u k  u S y l i s t r y i ,  H a d ż i - O g l u -  
B a z a r d ż y k a  i B a s g r a d u  podług rozpo­
rządzeń tureckich komendantów do Warny 
lub Szumli. Materyał wojenny wewnątrz i 
zewnątrz fortec niemniej statki wojenne 
mogą władze tureckie zabrać z sobą lub też 
zostawić na miejscu, w ostatnim razie ros­
syjskie komendy militarne będą ich strzegły 
aż do zupełnego zawarcia pokoju. Pozostały 
prowiant może być sprzedany lub też za od­
powiednią cenę odstąpiony armii rossyjskiej. 
Własność prywatna nie zostanie naruszona. 
Opuszczenie fortec i ufortyfikowanych punk­
tów musi nastąpić bezzwłocznie a najpóźniej 
w siedmiu dniach po odebraniu rozkazów 
przez miejscowych komendantów.

6. Wojska cesarsko ottomańskie i okrę­
ty wojenny opuszczą także Sulinę w prze­
ciągu trzech dni. Eossyjska militarna komen­
da usunie ze swej strony z Dunaju wszelkie 
przeszkody i otworzy rzekę dla żeglugi, za­
strzegając sobie jednak prawo czuwania nad 
nią.

7. W obsadzonych przez wojska rossyj­
skie lub sprzymierzone prowincyach, w któ­
rych po podpisaniu tych warnnków zostały
ltego 1878.

jeszcze tureckie władze adminstracyjne, po­
zostaną te ostatnie tamże, aby dalej pełnić 
swe funkeye i utrzymać spokój i porządek w 
k ra ju ; o ile to będzie możliwem, będą mu­
siały spełniać także żądania rossyjskich or­
ganów militarnych.

8. Linie kolejowe znajdujące się w kra­
jach zajętych przez Bossyan będą szanowane 
tak sumo jak wszelka własność prywatna a 
ruch na całej linii będzie swobodnym. W 
tym celu pozwala rząd ottomański towarzy­
stwom  ̂użyć swego materyału na całej tak 
ottomańskiej jak też przez Bossyan zajętej 
linii. Ruchowi |pasażerów i towarów pozo­
stawia się zupełną swobodę z następującemi 
ograniczeniami. Nie wolno transportować 
materyału wojennego i wojsk przez liuię de­
markacyjną. W  rejonie zajętym przez obie 
armie korzystanie z Jinij kolejowych oddaje 
się pod dozór odnośnych organów militar­
nych.

9. W. Porta zniesie blokadę portów
i CzarnegO^ morza na przecią całego zawiesze­

nia broni i nie będzie stawiała przeszkód 
swobodnemu ruchowi okrętów w tych por­
tach.

10. Chorzy i ranni cesarsko ottomań­
skiej armii w rejouach zajętych przez woj­
ska rossyjskie lub serbskie i czarnogórskie 
będą zostawali pod ochroną rossyjskich władz 
militarnych i ich sprzymierzonych, ale będą 
leczeni przez ottomański persona! lekarski! 
jeśli ten znajduje się w odnośnym rejonie. 
Chorzy i ranni nie będą uważani za jeńców 
wojennych, ale bez osobnego pozwolenia ros­
syjskich władz militarnych i ich sprzemie- 
rzonych nie mogą się przenosić na inne 
miejsce. Zawieszenie broni zaczyna się z 
dniem 19 (31) stycznia o godzinę 7 wie­
czór.

Dla azyatyckiego teatru wojny zostaną 
bliższe szczegóły oznaczone przez pełnomoc­
ników mianowanych przez naczelnego do­
wódcę armii rossyjskiej w Azyi z jednej a 
rząd ottomański z drugiej strony. O rozpo­
częciu zawieszenia broni na europejskim te­
atrze wojny uwiadomi się komendanta wojsk 
rossyjskich w Azyi w drodze telegraficznej. 
(Podp.) Niepokojczycki, Lew icki, Nedśib, 
Osman.

(P okó j rossyjsko-tiirecki,)
Z Stambułu pisze korespondent Neue 

fr. Presse: Mogę wam podać bardzo zajmu­
jące szczegóły o misyi Serwera i Namyka 
baszów do głównej kwatery w. księcia Miko­
łaja. Po długiej i nużącej podróży zbliżyli 
się pełnomocnicy tureccy na trzy mile do 
Kazanłyku. Ponieważ droga prowadząca do 
Kazanłyku była w tak złym stanie, że niepo­
dobna było przejechać wozem, musieli dele­
gaci tureccy iść piechotą. Dopiero pod wie­
czór przybyli do Kazanłyku. mimo to upra­
szali natychmiast w. księcia o udzielenie im 
audyencyi. W. książę odpowiedział, że po tak 
nużącej podróży muszą delegaci wypocząć i 
że dopiero nazajutrz zrana da im posłuchanie. 
I rzeczywiście, na drugi dzień kazał w. ksią­
żę' zaprosić delegatów do siebie i przyjął ich 
z wyszukaną grzecznością. (Nie zgadza się to 
dawniejszemi doniesieniami korespondentów 
niemieckich, którzy utrzymywali, że dopiero 
dnia 9 po przybyciu do Kazanłyku mieli de­
legaci tureccy posłyohanie u w. księcia. Eed.) 
Około pół godziny toczyła się rozmowa o 
deszczu, śniegu i błocie o przypadkach w 
ciągu podróży a w. książę rozwijał w ciągu 
całej tej rozmowy nadzwyczajną uprzejmość. 
Nagle przybrał ton bardzo surowy, wyprosto­
wał się i odezwał się do delegatów tureckich: 
„Wiadomo Panom, że przyjechaliście do Ka- 
zanłyku w celu podpisania preliminaryów po­
kojowych i warunków zawieszenia broni. Nie 
macie Panowie tu nic do gadania! Warunki, 
które wam przedłożę, musicie albo przyjąć 
albo odrzucić. Otrzymałem w tej mierze bar­
dzo jasne i stanowcze instrukcye“. Mówiąc 
to, podał w. książę śwyrn gościom arkusz pa­
pieru. Pełnomocnicy Porty prosili, ażeby w. 
książę dozwolił im zastanowić się nad temi 
warunkami i o naznaczenie im schadzki w 
dniu następnym. Powróciwszy do domu pra­
cowali delegaci cały dzień i noc nad ułoże­
niem kontrpropozycyi, którą w dniu nastę­
pnym zamierzali przedłożyć "w. księciu. Ale 
w. ks. Mikołaj znowu tonem bardzo szorstkim 
odpowiedział delegatom: „Zdaje mi się, że 
całkiem jasno powiedziałem panom wczoraj, 
jakiego rodzaju są moje instrukeye. Nie je­
stem dyplomatą lecz żołnierzem i słucham 
tylko rozkazów. Nie możemy się tu wdawać 
w rozbiór propozycyj przedłożonych panom 
wczoraj. Nie mogę nawet słuchać, zarzutów 
albo uwag przytoczonych przez panów a już co 
najmniej mogę przyjmować od panów kontr- 
propozycye. Zastanówcie się panowie nad ca­
łą sprawą. Jeżeli paDowie sądzicie, że nic 
możecie podpisać waszych propozycyj w ca­
łości, każę panów z wszelkiemi należącemi 
się Wam honorami odprowadzić do tureckich 
przednich straży i będę bardzo żałował, że 
na nieszczęście tak krótko byłem w waszem 
towarzystwie". Powtórzywszy zapewnienie, że 
tylko pod warunkami podanemi może zawrzeć 
zawieszenie broni, pożegnał w. książę dele­
gatów tureckich z prośbą, ażeby byli łaskawi

odwiedziećgo w dniu następnym. Nie pozosta­
wało im tedy nic innego, jak przystać na 
warunki rossyjskie. Prosili oni tylko, ażeby 
wstęp do protokołu, wypracowany przez Ne- 
lidowa, został cokolwiek zmieniony, albowiem 
forma jego jest nieparlamentarną. W. książę 
zgodził się na tę zmianę i przystąpiono do 
omawiania warunków zawieszenia broni. Wia­
domo wam już, jakiego rodzaju były te wa­
runki i jak wyglądały preliminarya pokojowe. 
Według projektu rossyjskiego miało zawie­
szenie broni trwać czas nieograniczony i mo­
gło być zerwane po trzydniowem wypowie­
dzeniu. Turcy domagali się sześciodniowego 
wypowiedzenia. W. książę, chcąc się okazać 
uprzejmym, zgodził się na tę propozycyę z 
zastrzeżeniem, że zasięgnie najpierw rady z 
Petersburga. To było powodem długiej zwło­
ki w podpisaniu warunków zawieszenia bro­
ni, zwłoki, której nie mogła sobie Porta wy­
tłumaczyć. Tymczasem wyjechał w. książę z 
delegatami tureckimi do Adryanopola, gdzie 
31 stycznia podpisano prowizoryczny proto­
kół bez warunku, ażeby zawieszenie broni koń­
czyło się po sześciodniowem wypowiedzeniu.

W ciągu całego pobytu w głównej kwa­
terze rossyjskiej podeimował W. książę peł­
nomocników tureckich z książęcym przepy­
chem. Obiady dla nich gotował przyboczny 
kucharz W. księcia. W e d ł u g  o p o w i a ­
d a ń  s a m e g o  W. ks.  M i k o ł a j a ,  a r ­
m i a  r o s s y j s k ą  p o  z d o b y c i u  E l e n y  
p r z e z  T u r k ó w  b y ł a b y  z g u b i o ­
n ą ^ ) ,  g d y b y  S u l e j  ni a n b a s z a  z a ­
m i a s t  d o  E u  s z c z u k  u, b y ł  p o s z e d ł  
do  T i r n o w y  i G a b r o w y .  Sulejman ba­
sza popełnił jeszcze drugi, bardzo wielki 
błąd strategiczny a to w chwili, w której 
Eossyanie przeprawili się przez Bałkan. Za­
miast skoncentrować swe wszystkie siły na 
jednym punkcie i stawić energiczny opór ar­
mii nieprzyjacielskiej, podzielił on swą armię 
ua małe oddziały, które zostały pobite, każdy 
z osobna. Odwrót Sulej mana baszy w góry 
Rhodope ukoronował dzieło. Tym sposobem 
staliśmy się panami dróg żelaznych wRume- 
lii. „Nie szukajcie panowie gdzieindziej po­
wodów swych niepowodzeń w Rumelii“, po­
wiedział W. książę do pełnomocników ture­
ckich pewnego dnia przy uczcie. „Sulejman 
basza popsuł wszystko, i dziwię się, że do­
tychczas nie p o w i e s z o n o  tego człowie­
ka. Powiadam: „nie powieszono", albowiem 
byłoby to dla niego zanadto wielkim zaszczy­
tem, gdyby go kazano rozstrzelać". Wielki 
książę zapomniał widocznie, że Sulejman ba­
sza był przyjacielem i faworytem Mahmuda 
Damata baszy, który osobistej swej ambic-yi 
poświęcił sułtana i kraj cały. W powrocie 
do Stambułu otrzymali delegaci tureccy w 
Czorlu telegram, mianujący ich pełnomocni­
kami Porty do zawarcia pokoju. Mimo to po­
wrócili do Stambułu. Musieli oni bowiem ko­
niecznie porozumieć się z nowymi kolegami, 
zasiadającymi w gabinecie. Prosili także, a- 
żeby komu innemu powierzono tę nową mis- 
syę. Na gorącą prośbę uwolniono ich i mia­
nowano Safveta baszę, piezydenta rady sta­
nu i Saadullah beja, ambasadora na dworze 
berlińskim. Pierwotnie zamierzono mianować 
drugim delegatem Sadyka baszę, który jednak 
nie przyjął tej nominacji z powodu, że nie 
mianowano go pierwszym delegatem. Saadul­
lah bej musiał już wyjechać z Berlina i jest 
zapewne w drodze do Adryanopola. Safyet 
basza wyjechał wczoraj ze Stambułu do A drya­
nopola , gdzie bawią już rossyjscy pełnomo­
cnicy : generał Ignatiew i Nelidow. Podpisa­
no już „pokojowe preliminarya", a obecnie 
mają być podpisane „preliminarya pokoju". 
Nie jestem w stanie wytłumaczyć wam, jaka 
w oczach dyplomacyi rossyjskiej zachodzi ró­
żnica między „pokojowemi preliminaryami" 
a „preliminaryami pokoju"? Na każdy wy­
padek nie będzie to jeszcze stanowczy pokój. 
Czyżby stanowcza decyzja miała być pozo­
stawioną przyszłemu kongresowi ? Ale o ile 
tu wiadomo, traktują w Petersburgu kwestyę 
kongresu bardzo obojętnie, i jeżeli w ogó­
le odbędzie się taki kongres, będzie on dla 
Rossyi tylko czczą formalnością Słowa „pre- 
limiuarya pokojowe" tłómaczą sobie tutaj 
w ten sposób, że z missyą Safveta baszy 
nie wszystko się jeszcze skończy. Turcy są 
zdecydowani zrobić wszystko, co tylko Eos­
sya zażąda. O ile byli umiarkowanymi, od­
nosząc świetne zwycięstwa, o tyle znowu są 
zrezygnowani po klęsce. Całą ich polityką 
jest dzisiaj poddać się Rossyi i starać się o 
przyjaźń tego mocarstwa. Nie tają oni tego 
przed sobą, że po podpisaniu pokoju, stanie 
się Turcyą prowincją rossyjską, ale mimo 
to zgadzają się z tą nową sytuacyą. Jeżeli 
Europie nie podoba się. ten nowy stan rzeczy, 
niechże sama zaradzi temu. Cokolwiek się 
stanie, Turcyą pozostanie neutralną. Wszyscy 
tureccy ministrowie hołdują tej idei; to też 
z wielkim smutkiem przypatrujemy się tu de­
monstracjom floty angielskiej w Dardanellach, 
demonstracyom cokolwiek spóźnionym, które 
mogą tylko skompromitować Turcyę. I  tym 
razem zaprotestowała Porta przeciw wpłynię­
ciu floty angielskiej do cieśniny dardanel- 
skiej a admirał Hornby uszanował ten pro­
test i cofnął się. Ale cóż stało się w tym 
czasie ? Wielki książę Mikołaj oświadczył, 
potwierdzając słowa wypowiedziane dawniej



i
przez księcia Reussa, że jeżeli Anglia uważa 
za rzecz stosowną wysłać swą flotę w celu 
ochrony swych poddanych w Stambule, spo­
kój stolicy będzie zagrożony, a w takim ra­
zie będzie Eossya zmuszoną wysłać dywizyę 
swych wojsk do Stambułu. Eossyanie nie 
pragną niczego tak bardzo, jak zerwania za­
wieszenia broni, ażeby mieć pretekst do za­
jęcia Stambułu, Turcy zaś dokładają wszel­
kich starań, ażeby nie dać Eossyanom po­
wodu do tego. Ale obecnie krąży pogłoska, 
że Anglicy przyjmują obojętnie prośby Porty 
i że zamierzają przemocą dostać się do Bos­
foru ; obiega także wieść, że sułtan oświad­
czył wczoraj Layardowi, iż wyjedzie do Azyi 
i woli raczej stracić wszystko, aniżeli znieść 
to upokorzenie, ażeby Eossyanie zajęli Stam­
buł. Z tego powodu ma panować niezmierna 
konsternacja w całem ciele dyplomatycznem 
na Perze. Layard doniósł o tem swemu rzą­
dowi, i wszyscy oczekujemy z niecierpliwo­
ścią i obawą dalszych wypadków, Zdaje się, 
że Anglików skłoniło do zajęcia pozycyj pod 
Stambułem przybycie do tej stolicy pana 
Onou, pierwszego dragomana ambasady ros- 
syjskiej. Onou przybył z Adryanopola, z 
poleceniem od Ignatiewa, wrzekomo w celu 
porozumienia się z Porta, co do ponownego 
zaprowadzenia komunikaeyi pocztowej i tele­
graficznej, określonej w warunkach zawiesze­
nia broni. Ale wszyscy są tu przekonani, 
że O n o u  p r z y w i ó z ł  t e k s t  t a j n e g o  ar ­
t y k u ł u  k t ó r y  m a  b y ć  d o ł ą c z o n y  do 
p r o t o k o ł u  a d r y a n o p o l s k i e g o ,  a k t ó r y  
ma  z a w i e r a ć  w s o b i e  p o s t a n o w i e n i a  
s o j u s z u  z a c z e p n o  - o d p o r n e g o  mi ę d z y  
c a r e m  a s u ł t a n e m .  Sułtan, który stał 
się osobistością bardzo niepopularną, w sku­
tek czego jest niepewny życia i musi otaczać 
się Ozerkiesami, wszystko to dzięki swemu 
szwagrowi, szuka w aliansie z Eossya punktu 
oparcia przeciw własnemu narodowi. Sądzę, 
że to przypuszczenie jest za śm iałe; ale 
Anglicy mają w tem swe wyrachowanie, że 
wpłynęli na wody tureckie, chcą bowiem 
zapewnić się, że Eossya nie wypłata im figla 
niespodziewanem zajęciem Bosforu."

(P o lityka  rossyjska wobec Rnm nnii.)
Dyplomacya rossyjska — pisze z Bu­

karesztu korespondent Politische Gorrespond. 
z dnia 16 b. m. — nie spodziewała się, że 
pretensye rossyjskie do rumuńskiej Bessara- 
bii wywołają w całej Eumunii największe 
oburzenie i natrafią na taki opór ze strony 
wszystkich Bumunów, wyszukuje więc obecnie 
rozmaite kręte drogi, któremi mogłaby się 
wycofać z 'tej przykrej sytuacyi (?). Zdaje 
się jej, że znalazła już ezego szukała, poddając 
w tutejszych, bardzo wybitnych sferach, ko- 
operacyę armii rumuńskiej rozmaitym dodat­
kowym wyjaśnieniom i surowej krytyce. 
W lipcu r. z. oświadczył tu Nelidow bardzo 
stanowczo, że Eossya nie potrzebuje militar­
nej pomocy ze strony Eumunii. Ale już na 
początku sierpnia r. z. gdy sytnacya wojsk 
rossyjskich była więcej niż krytyczną, udał 
się dowodzący w Bułgaryi w. książę Mikołaj 
wprost do księcia Karola z proźbą o pomoc 
militarną. Rumuni przeprawili się tedy przez 
Dunaj t y l k o  w skutek prośby rossyjskiego 
wodza o nadesłanie mu posiłków. Dzisiaj 
sprawia to oczywiście Rossyi pewną subjek- 
cyę, gdy Eumunia odwołuje się na swoje 
usługi oddane Eossyi i dla tego też podzie­
lili dyplomaci rossyjscy całą tę sprawę na 
dwie części a mianowicie na militarną i dy­
plomatyczną. Dyplomacya rossyjska odrzuca 
wprost wezwanie w. księcia Mikołaja wysto­
sowane w sierpniu do księcia Karola i od­
wołuje się tylko na oświadczenie Nelidowa, 
dane Rumunom w lipcu r. z., utrzymując, że 
to oświadczenie nie zostało nigdy ani cofnię­
te ani zmodyfikowane. Nie potrzebuję długo 
rozwodzić się nad tem , jakie wrażenie spra­
wiło tutaj to matactwo rossyjskie. Oburzenie 
tutejszych sfer rządowych jest tem większe, 
ile że prośba w. księcia Mikołaja, ażeby Eu- 
muni wzięli czynny udział w kampanii, była 
poprzedzoną pewnemi konfldencyoualnemi 
pourparlers. Reminisceneye te potęgują jesz­
cze bardziej rozczarowanie w rumuńskich 
sferach, zwłaszcza . że treść ówczesnych po­
ufnych rossyjskich rewelacyj była obliczoną 
na panującą tu skłonność do illuzyj, które 
obecnie musiały ustąpić nagiej rzeczywistości. 
Przybycie w. księcia, następcy tronu rossyj­
skiego, do Bukaresztu 14 b. m. poruszyło wszy­
stkie tutejsze sfery polityczne. Przyjęcie było 
wspaniałe co do formy, ale strasznie chłodne... 
O ministrów obecnych na dworcu kolejowym, 
o ezłonków obu Izb zgromadzonych tamże, 
o reprezentantów miasta, którzy powitali do­
stojnego gościa chlebem i solą, nie troszczył 
się wcale carewicz. W samym pałacu ode­
grał carewicz rolę generała rossyjskiego, u- 
trzymując na bardzo delikatne pytania o roz­
maitych sprawach, że zgoła nic nie wie, że 
jest zajęty wyłącznie tylko sprawami militar- 
nemi i że nie brał wcale żadnego udziału w 
rokowaniach i rozprawach, jakie toczyły się 
w głównej kwaterze rossyjskiej. Książę Ka­
rol skorzystał z przejazdu carewicza przez 
Bukareszt i wystosował do cara Aleksandra 
telegram z gratulacyami z powodu pełnego 
chwały i szczęśliwego powrotu Jego następ-

‘ cy Tronu z walki krwawej i niebezpiecznej, 
! przyczem zrobił dotkliwą aluzyę do przyja- 
i zni „dostojnego sprzymierzeńca" który nie- 
j  zawodnie nie zechce rozkawałkowania (de- 
; membrement) Eumunii. W odpowiedzi swej, 
j  która nadeszła tu wczoraj w drodze telegra­
ficznej, podziękował car Aleksander II księ­
ciu Karolowi za złożone życzenia i dodał: 
„Modlę się gorąco do Boga, ażeby wszech­
mocny d o z w o l i ł  mi  p r z e b y ć  s z c z ę ­
ś l i w i e  w s z y s t k i e  n o w e  b u r z e ,  
j a k i e  o b e c n i e  g r o m a d z ą  s i ę  p r z e ­
c i w  E o s s y i ! "  Na wzmiankę księcia Ka­
rola, ażeby pamiętał także o Eumunii, nie 
odpowiedział car ani jeduem słówkiem. W 
Jassach panuje ogromna śmiertelność pomię­
dzy Bossyanami i Turkam i; w zeszłym ty­
godniu zmarło przeszło 400 ludzi."

K R O I I K A
—■ Te Deum . Na podziękowanie za 

_ szczęśliwy wybór nowego papieża Leona XIII 
i odprawi JE. ks. arcybiskup uroczyste nabożeń- 
j stwo z odśpiewaniem Te Deum  i błogosławię' 
j stwem najśw. Sakramentem jutro o godzinie 9 
rano w kościele archikatedra! nym obrz. ład.

— B a l m askow y tech n ik ów . 
Na dochód Towarzystwa bratniej pomocy słu­
chaczów politechniki, odbędzie się bal maskowy 
w sali domu narodnego dnia 26 lutego. Komi­
tet który urządził wieczorek technicki, najświe­
tniejszy w tym karnawale, zajmuje się również
i urządzeniem balu maskowego, nie wątpimy
więc że i ta zabawa świetnie wypadnie. Nad­
mienimy tylko, że w program wchodzi chara­
kterystyczny kwotlibet masek. Wiele osób z pro­
wincji już się zgłosiło, żądając zaproszeń na 
ten bal. Kogoby z braku dokładnych adresów 
zaproszenia nie doszły, raczy się zgłosić do 
biura komitetu w hotelu George’a począwszy 
od dnia 24 lutego.

§ Na poczcie lw ow sk iej oddano 
w styczniu r b. 173,676 listów prywatnych 
niepoleconych (między temi 7891 do osób w 
miejscu) 53.973 kart korespondencyjnych, 
12.414 posyrłek pod opaską, 5569 posyłek z 
próbkami, 173.520 egzemplarzów gazet, 53.552 
listów urzędowych, 36.612 listów poleconych, 
5.555 przekazów na kwotę 766.279 zł 491/2 ct., 
32.566 posyłek wartościowych (między temi 
8.169 za pobraniem w łącznej kwocie 73.174 
zł. 72 ct.) ogółem 547.437 posyłek, zatem o 
20.032 więcej jak w styczniu r. b. Nadeszło 
zaś do Lwowa 145.217 listów prywatnych 
niepoleconych (między temi 7891 od adresan- 
tów w miejscu), 59.772 kart korespondencyj­
nych, 36.340 posyłek pod opaską, 2620 po­
syłek z próbkami, 23.906 egzemplarzów gazet, 
39.730 listów urzędowych, 31.553 listów pole­
conych, 16 545 przekazów na kwotę 369.096 
zł., 22 620 posyłek wartościowych, (między 
temi 982 za pobraniem w kwocie 24.399 zł. 
29 et.), ogółem 378.303 posyłek, o 22.367 
więcej jak w styczniu roku zeszłego.

— J> r. J ó z e f  S m olk a  adwokat 
lwowski, o którego uwięzieniu niedawno donie­
śliśmy, nie zostaje w żadnym stosunku pokre­
wieństwa z członkiem Wydziału krajowego dr. 
Franciszkiem Smolką.

— P otom ek  M arcina Lutra, 
prezydent apelacyjny w Kassel dr. Ryszard Lu- 
ther, w tych dniach zakończył życie licząc lat 
74. Urodzony był w Wrocławiu.

— K ardynał B rossa ls Saint 
Marc, arcybiskup w Rennes, niebezpiecznie 
zachorował. Lekarze nie mają nadziei, ażeby wy­
zdrowiał.

— K oszta procesu  T ourvilla ,
pamiętnego mordercy własnej żony w Stilfser- 
Joch, ściągnął sąd bozeński z majątku skazane­
go w sumie 4,842 zł.

— M orderca kr. Szapary, pod­
porucznik Toth, już przesłuchany został przez 
sąd wojenny. Dzienniki węgierskie opowiadają, 
że w chwili, kiedy go aresztowano, był w sta­
nie nietrzeźwym. Toth stanął w karczmie na 
końcu wsi Kis-Koere, a ujrzawszy przez okno 
ścigających go huzarów z porucznikiem Wer- 
wem na czele, którzy właśnie z konia zsiadali, 
kazał im powiedzieć przez karczmarkę, że nie 
potrzebują używać gwałtu, gdyż spokojnie się 
odda w ich ręce. W rzeczy samej wydał na­
tychmiast Wewrowi swój rewolwer i naboje. 
Kiedy oficer rozdał naboje te pomiędzy hu­
zarów, Toth okazał wielkie zdziwienie. „Jak- 
to ? — zapytał — pańscy ludzie nie mieli na­
bitej broni? — „Nie" odparłWewer,— „Gdy­
bym był wiedział o tem !“ z rozpaczą zawołał
Toth

— Na ty fu s  g łodow y umarł w tych 
dniach student w Monachium!

— U rządzen ie m iejsca  k o n ­
k law e. Częśó gmachu Watykańskiego, prze­
znaczona na konklawę, zajmuje całe pierwsze 
piętro, od tak zwanego „ganku błogosławień­
stwa", z którego papież podczas Wielkanocy 
błogosławi ludność, albo od kolumny nad wej­
ściem do bazyliki i nad wschodami królewskie- 
mi, aż do komnaty „sprzętów kościelnych" i 
komnat „kongregacyi." Za pomocą desek urządza 
się w krużganku i w komnatach gmachu tyle

cel, ilu jest kardymałów. Cele te są numerowa­
ne, i jedna od drugiej powinna być o stopę 
odległa. W samej kolumnadzie można ieh urzą­
dzić siedmdziesiąt. Każda cela składa się z po­
koiku, mającego 18 stóp długości, a 15 szero­
kości, w którym stoi łóżko kardynała, a za 
tym jest drugi pokoik z małemi schodami, po 
których wchodzi się do dwóch pokoików tylnych, 
przeznaczonych dla członków konklawy. Cela 
musi być wciąż otwartą; jeśli jednak jej mie­
szkaniec nie chce, by do niego wchodzono, kła­
dzie w progu dwa kije na krzyż. Cele dla kar­
dynałów, mianowanych przez zmarłego papieża, 
obite są fioletową materyą wełnianą, dla innych 
zieloną. Zresztą, wszystlde cele są jednakowo 
urządzone. Tak urządzone pomieszczenie dla 
członków konklawy jest jaknajściślej zamknięte. 
Wszystkie arkady są zamurowane cegłami i 
wapnem, nie wyłączając wielkiego okna „bal­
konu błogosławieństw." Pozostawia się tylko 
w celach małe okienko, by nie było zupełnie 
ciemno. Tylko sala. prowadząca od schodów 
królewskich, nie jest zamurowana, by kardyna­
łowie, jeśli tego potrzeba, mogli wejść na kon­
klawę i odejść. Drzwi jednak zamkięte są na 
eztery klucze i pilnie strzeżone, albowiem dwa 
klucze zewnętrzne ma marszałek konklawy, 
jeden z dwóch wewmętrznych ma mistrz cere­
monii, drugi zobtąje w ręku kardynała podko­
morzego. Nadto urządzone są kołowroty, dla 
podawania kardynałom żywności, tudzież innych 
rzeczy, jakich zażądają. Dwa kołowroty znajdują 
się na początku schodów królewskich, pod 
strażą konserwatorów Rzymu, naczelników ron­
tów i prałatów; dwa inne, pod zegarem, strze­
żone są przez asesorów sądu kameralnego pa­
pieskiego; dwa od strony sekretaryatu stanu, 
strzeżone są przez prałatów przybocznych;. na- 
koniec dwa przy wyjściu ku belwederowi, zo­
stają pod opieką patryarchy, arcybiskupa, po­
mocnika i promotorów apostolskich. Znajduje się 
także okienko przy bramie schodów królew­
skich. Tutaj święte kolegium daje posłuchanie 
posłom i ministrom. Okienko to zostaje otwarte 
tylko podczas audyencyi, po audyencyi niezwło­
cznie się zamyka i zapuszcza się firanką. Pod­
czas dawniejszych wyborów w Watykanie, mie­
szkali tam również dwaj urzędnicy: jeden du­
chowny, major domus kamery, jako guberna­
tor tej części miasta, oraz marszałek.’

— T  życia  P iu sa  IX . Pewien izra­
elita berliński opowiada w Germanii następu­
jące zdarzenie z pierwszych czasów pontyfikatu 
Piusa IX. W Kalifornii żył żyd, z Prus rodem, 
który dorobił się tam był wielkiego majątku i 
znaczenia. Żyd ten uratował był swoim wpły­
wem trzech katolickich misyoaurzy od śmierci. 
P ius IX  dow iedziaw szy się o tem , p rze s ła ł mu 
przez pewnego arcybiskupa, który się udawał 
w te strony, order papieski. Po wielu latach 
przybył żyd do Rzymu i odwiedził owego arcy­
biskupa, który przedstawił go papieżowi. Ojciec 
św. uściskał go i rzekł: „Zdaje mi się, że zo­
stałeś mój synu odznaczony za czyn swój?" — 
Na to żyd:] „W istocie Ojcze św., otrzymałem 
krzyż, lecz wyznanie moje nie pozwala mi nosić 
tej odznaki; jestem izraelitą." Głęboko wzruszo­
ny zawołał Pius : „Żyd i uratował trzech ka­
płanów katolickich, to istotnie jest wzniosłem." 
Uściskał więc raz jeszcze żyda i dał mu na 
pamiątkę miniaturkę na złotym łańcuchu, którą 
też żyd nosił później ciągle na szyi i swym 
znajomym nie mógł się naopowiadać o uprzej- 
mero przyjęciu, jakiego doznał w Watykanie.

— P ap ier w artościow y, jakich 
zapewne nie wiele znajduje się na świecie, sta­
nowi majątek morawskiego funduszn religijnego. 
Jest to ohlig rentowy na zł. 11,009.900, któ­
ry wystawiony został rzeczonemu funduszowi 
przy unifikacji różnych tytułów obligacyj dłu­
gu państwowego, z jakich się składał poprze­
dnio. Podobny papier wartościowy posiadają 
także fundusze religijne w Czechach i Dolnej 
Austryi.

— P ierw sze d zie ło  sz tu k i re­
ligijnej chrześciaństiej, wykonane zostało w tych 
czasach w Anglii na zamówienie Chińczyka. 
Jak donosi Athenaeum  malarz londyński Good­
man ukończył kopię słynnej „Madonny modlą­
cej się“ Sassaferrata w londyńskiej galeryi na­
rodowej, dla posła chińskiego na dworze ber­
lińskim, p. Lin-Hsi-Jung. Dla czego zamawia­
jący, który podobno jest zaciętym zwolen­
nikiem Konfucyusza, wybrał właśnie tej treści 
dzieło sztuki, jest nawet dla pana Goodmana ta­
jemnicą.

-— W P aryżu  wychodzi obecnie co­
dziennie 47 dzienników politycznych: 25 poran­
nych i 22 wieczornych. Stronnictwo republikań­
skie wszelkich odcieni posiada w tej liczbie 22 
organów, któro drukują codziennie 1,300.000 
egzemplarzy. Innych stronnictw organa drukują: 
orleanistowskie 260.000, bonapartystowskie 80
tysięcy, legimistyczne 24.000, rządowe 170 ty­
sięcy egzemplarzy dziennie. Ogółem pochłania 
Paryż codziennie 1,834.000 egzemplarzy dzien­
ników.

— P rzew roty  w ulkaniczne. Z
Limy, stolicy Peruwii, donoszą korespondenci 
północnoamerykańskich dzienników : Dnia 26
listopada w Chachapoyas, stolicy departamentu 
tegoż nazwiska gwałtowne trzęsienie ziemi za­
mieniło w gruzy część kościoła San Merced, 
prefekturę, szkołę, koszary i różne inne gmachy 
uszkodziło. — W ostatni zaś dzień ubiegłego 
roku szalała nad Lima straszliwa burza z

grzmotami i piorunami. Zjawisko takie o tej 
porze zdarzyło się tam od wieku raz tylko ^ 
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GOSPODARSTWO I HANDEL
—  W iedeń, 21 lutego. Na dzisiejszy 

targ na nierogaciznę spędzono towaru lek' 
kiego i średniego razem 1438 sztuk, czyli 0 
10 sztuk więcej, dowieziono zaś towaru bi' 
tego 890 sztuk, czyli o 230 sztuk więcej n^ 
przed tygodniem. Ruch na targu był ospały! 
ceny wtorkowe zaledwie się utrzymały; c° 
do towaru bitego zaś, cofnęły się w porów­
naniu z cenami z przed tygodnia. Płacono: 
towar lekki 28— 38, średni 36— 42 złr. z* 
100 kilo ż. w., towar bity 42— 52 złr. z» 
100 kilo. S k o p ó w  byłojjdziś 790, czyli o 488 
szt. mniej niż przed tygodniem; towaru zaś 
bitego dowieziono zaś 62 szt., czyli o 6? 
sztuk mniej niż przed tygodniem. Szybko roz- 
sprzedano cały spęd na wywóz do Paryża, 
gdzie dnia 18 b. m. cena skopów znów o 
drobnostkę się podniosła i wynosiła 95 ctm- 
do 1.05 fr. za 1ig kilo (woły tegoż dnia 
68— 80 ctm. za J/2 kilo). Płacono towar ży­
wy z runem 48—54 zł., bez runa 56— 49 złr. 
za 100 kilo i  w., towar bity 39—49 złr. za 
100 kilo. J a g n i ą t  było 987; płacono 6—13 
złr. za parę.

OSTATMA POCZTA
Czytamy w Wiener Zeitung : W skutek 

najwyższego zarządzenia, odbędzie się 24 lu­
tego b. r. o godzinie % 11 rano, z p o wo d u  
d o k o n a n e g o  wy b o r u  J e g o  Ś w i ą t o b l i ­
w ości Pa p i e ż a  Le o n a  XIII, publiczna pro- 
cesya do dworskiego kościoła parafialnego na 
uroczyste nabożeństwo i Te Deum. Ti tego 
samego powodu odprawione zostanie uroczy­
ste nabożeństwo we wszystkich metropolital­
nych, katedralnych, parafialnych i klasztor­
nych kościołach monarchii.

Dzisiejsza WienerZeitung ogłasza nsta- 
wę z dnia 28 stycznia o ustanowieniu f id e i-  
k o mi s u  h r. Jó z e fa  B a w o r o w s k i e g o  o- 
raz dokument sądowy dla tego fideikomisu.

Obok tej ustawy ogłasza dziś Wiener 
Zeitui g rozporządzenie ministra sprawiedli­
wości z 29 stycznia 1878, zmieniające gra- ' 
nice wielu okręgów s ą d ó w  p o w i a t o w y c h
i t r y b u n a ł ó w  w Ga l i c y i .

Czas dowiaduje się z pewnego źródła, 
że na powinszowanie przesłane Ojcu św. Le­
onowi X III przez ks. kanonika Polkowskiego 
w imieniu grona duchownych i świeckich 
osób z Krakowa, nadszedł wczorajszej nocy 
następujący telegram:

„ Roma 21 Februarii.
Summus Pontifex Leo X I I I  Polonis a te 

memoratis gratias agens apostolicam bene- 
cictionem peramanter impertit.

P . Lasagni, pro secretario status f  f
Oo znaczy : „Ojciec Śty Leon X III Po­

lakom od ciebie wzmiankowanym dziękuje i 
apostolskie błogosławieństwo najmiłościwiej 
udziela.

Za sekretarza stanu P. Lasagni f  f “

Dzisiejszy Dziennik JPoznański poddaje 
dosłowny tekst przemówienia dep. K o m i e -  
r o w s k i e g o  podczas obrad nad interpela- 
cyą wschodnią w parlamencie niemieckim. 
Ważniejszy ustęp tej mowy, znanej już w 
streszczeniu czytelnikom naszym, zamieści­
my w numerze jutrzejszym. Tutaj podajemy 
tylko odprawę daną przez szanownego depu­
towanego księciu Bismarkowi na jego do­
wcipne może ale niewczesne usiłowanie po­
łączenia Polaków ze stronnictwem socyalno- 
demokratycznem. Oto odpowiedź dep. Komie- 
rowskiego : „Pan kanclerz, jak rozumiałem, 
mnie i otoczeniu memu zrobił zarzut, że da­
liśmy oklask słowom deputowanego ze stron­
nictwa socjalnego. Wobec zarzutu tego po­
wiedzieć muszę, że każde słowo przemawia­
jące z współczuciem dla położenia naszej oj­
czyzny , znajdzie u nas poklask i że ja, u- 
względniając dobrze różnicę między potężnym 
kanclerzem niemieckim a mną, reprezentan­
tem biednego uciśnionego narodu... (mar­
szałek przerywa), że w obec tego f r a z e s y  
i d o w c i p y  p. k a n c l e r z a  w z b u d z i ­
ł y  w e  m n i e  l i t o ś ć . "

M o w a  k s i ę c i a  B i s m a r c k a  ni® 
zrobiła w L o n d y n i e  pokojowego wraże­
nia. Większa część prasy podnosi, że Bis­
marck nie powtórzył tym razem dawniejsze­
go swego zapewnienia, że Niemcy nie mogą 
być obojętnemi wobec naruszenia żywotnych 
interesów Austzyi. Times powiada: Prakty­
cznym rezultatem mowy jest to, że Nieme/ 
na kongresie udzielą moralnego poparcia
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j*r°pozycyora pokojowym rossyjskim , ale nie 
przeszkadzać oporowi innych mocarstw 

Przeciw tym propozycyom. Niemcy zajmij 
^niej więcej takie same stanowisko, jak Pru- 
8y wobec wojny krymskiej, co wprawdzie 

zwiększy szans pokojowych, ale nie 
jurniejszy ich także. Niemcy pozostawiają 
• eyzyę Rossyi, Austryi i Anglii. Pociesza­
ł e m  jest tylko to, że Bismarck podobnie 

Auersperg wierzą w przyjście kongresu 
(*° skutku." Daily News piszą: Mowy Bis­
marcka i Auersporga dowodzą jasno , że 
Niemcy popierać będą w ogólności propozy­
cje rossyjskie, Anstrya zaś wystąpi przeciw 
Niektórym punktom tych propozycyj. Mor- 
Pwtg Post nazywa mowę księcia Bismarcka 
»etwarcie russofilską", natomiast w mowie 
"s- Auersperga upatruje wskazówkę, że w ra- 
Z)e wojny europejskiej Anglia i Austrya pój- 
^  razem. Standard  nazywa oświadczenia 
‘‘ismareka dwuznacznemi, chwali natomiast 
hiowę Auersperga. Daily Telegraph nie znaj­
duje w mowie Bismarcka nic pocieszającego.
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Jedno z pism londyńskich dobrze po- 
'hformowanych w sprawach wojskowych, o- 
blieza, że A n g l i a  mogłaby n a t y c h ­
m i a s t  w y s ł a ć  n a  t e a t r  w o j n y  
74.000 ludzi, która to cyfra w krótkim cza- 
ie mogłaby być zwiększoną do 140.000. 

Garnizony na morzu Śródziemnem możnaby 
łatwo zastąpić batalionami milicyi, z której 
^  razie wojny dużo ochotników zgłosiłoby 
się do linii. Uzbrojenia prowadzone są z ta­
kim pospiechem, jak przed wojną krymską, 
tło 1 kwietnia większa część 6 milionowego 
kredytu będzie niezawodnie zużytkowaną. 
Mówią o prowizorycznym kontrakcie dosta­
ny 12.000 koni. W fabrykach pracują dniem 
i nocą nad sporządzeniem uniformów dla li­
nii i milicyi. Budżet wojskowy na rok 
1878/79 wynosi 15,595.800 funtów sterlin- 
gów a zatem o 492.100 funtów więcej niż 
W roku zeszłym.
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Korespondent Pól. Cor. donosi pod 
dniem 16 lutego z Jass, że prawie wszyscy 
młodzi i inteligentniejsi członkowie tamtej­
szej kolonii bułgarskiej odjechali do Bułga- 
ryi, aby objąć rozmaite urzędy i godności. 
Prowizoryczna organizacya Bułgaryi dokony­
wa się zupełnie podług szablonu rossyjskie- 
go. Każde miasto utrzymuje gubernatora, 
dyrektora policyi i tak zwanych Jcwartalnyeh 
nadziratelej i t. d. Dawne sandżaki tureckie 
izostały zamienione na gubernie, dzielą się 
zaś na ujezdy, isprawniczestwa i obłasti. Do 
urzędów publicznych są przypuszczeni tylko 
tacy Bułgarzy, którzy znają język rossyjski, 
co nie stanowi żadnej trudności, gdyż młod­
sza generacya bułgarskiej inteligencyi, kształ­
ciła się częścią w zakładach rossyjskich, czę­
ścią zaś już od najpierwszej młodości uczyła 
się języka rossyjskiego. Zresztą Bułgarom 
bardzo łatwo przyswoić sobie język tak bli­
sko z ich ojczystym językiem spokrewniony. 
Polityka rossyjska już od dość dawnego cza­
su starała się o to, aby narodowe właściwo­
ści i językowe różnice Bułgarów nie stano­
wiły żadnej przeszkody do zasymilowania się 
ich z narodem rossyjskim. Nie na próżno 
pourządzano w tym celu już przed wielu 
laty w Odessie i Mikołajewie zakłady dla 
kształcenia Bułgarów. Z tak zwanych „mło­
dych Bułgarów" zostali prawie wszyscy już 
uwzględnieni przy urządzeniu administracyi 
w Bułgaryi.

Konstantynopolitański korespondent Pól. 
Corr. przedstawia w zupełnem innem świe­
tle sprawę wpłynięcia floty angielskiej na 
Dardanelle. Podług niego Anglicy otrzymali 
na wysłanie swych okrętów pod Konstanty­
nopol formalny ferman, który dopiero w o- 
statniej chwili z woli w. księcia Mikołaja zo­
stał cofnięty. Wspomniany korespondent pi­
sze pod dniem 12 lutego: „W sobotę wie­
czór zażądał i otrzymał p. Layard pozwole­
nie, aby 6 pancerników floty angielskiej sto­
jącej w zatoce Bezika mogło wpłynąć do 
Bosforu. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że Porta wyraźnie i za pomocą formalnego 
fermanu dała na to swe upoważnienie. I  tak 
dla każdego okrętu, który miał wpłynąć do 
Bosforu, były już przygotowane na stacyi sa­
nitarnej paszporta stwierdzające stan zdrowia 
osób, które miały wylądować. W nocy z so­
boty na niedzielę obudzono oficerów porto­
wych o godzinie 2 i kazano im wyszukać 
miejsce dla okrętów. Mieszkańcom Pery wia­
domo, że w nocy z soboty na niedzielę 
Bekze (stróże nocni) przygotowali mieszkań­
ców tej dzielnicy na to, że prawdopodobnie
Usłyszą w nocy strzały armatnie, aby się tem 
Uie trwożyli, gdyż będą to salwy powitalne 
dla przyjęcia oczekiwanej w nocy eskadry 
angielskiej. Levant-llerald, który czerpie swe 
informacye z ambasady angielskiej, zapowie­
dział też w nadzwyczajnym dodatku w nie­
dzielę rano, że flota angielska tego dnia przy­
będzie pod Konstantynopol. Tymczasem sy- 
tuacya zupełnie się zmieniła. Porta zakomu­
nikowała bowiem swą uchwałę w poufnej 
drodze ciału dyplomatycznemu. Odpowiedź

w. księcia Mikołaja, który także został o tem 
uwiadomiony, była krótka i węzłowata. 0- 
świadczył 011, że wszystkie dotychczasowe 
układy będzie uważał za niebyłe, skoro tyl­
ko choćby jeden okręt angielski wpłynie 
do cieśnin. Pan Layard został uwiadomiony 
o godzinie 7 rano o tej deprymującej odpo­
wiedzi, która w skutkach swych mogła spro­
wadzić okupacyę Konstantynopola, czego suł­
tan najmocniej się obawia. Ani chwili czasu 
nie było do stracenia. Ambasador angielski 
wydał zatem na własną odpowiedzialność 
admirałowi Hornby’emu rozkaz przeciwny. 
Uwagi godną rzeczą jest, że komendant Dar- 
danellów radził admirałowi angielskiemu, aby 
się wstrzymał, dopóki on sam nie otrzyma 
z Konstantynopola ostatecznych instrukcyj. 
Achmet Yefik przedstawił tę sprawę na taj- 
nem posiedzeniu Izby w zupełnie innem 
świetle. Podług niego komendant Dardauel- 
lów otrzymał zaraz z początku następujący 
rozkaz : „Ponieważ porządek w Konstanty­
nopolu nie został zakłócony, więc obecność 
floty angielskiej jest zbyteczną. Gdyby mimo 
to flota angielska miała obstawać przy prze­
prawie, w takim razie całą odpowiedzialność 
za ten krok ma złożyć na rząd angielski i 
zaprotestować przeciw temu.“

Wiadomość o a r e s z t o w a n i u  S u le j- 
m a n a  b a s z y  potwierdza się. Aresztowanie 
to nastąpiło pudobno na żądanie Rossyan, 
którzy do zwycięzcy z pod Eleny wielką pa­
łają nienawiścią i podejrzywali go o tajne 
porozumienie z Anglikami i zamiar wydania 
im fortów dardanelskich. W miejsce Sulej- 
mana baszy obejmie komendę w Tessalii 
N e d ż i b  b a sz a .

W ostatniej bitwie pod B a t u m  z dnia 
80 stycznia, stracili Rossyanie, jak donosi 
tyfliski korespondent P. Corr. 36 oficerów i 
1223 żołnierzy. Generał major S z e r e me -  
t j e w  jeden z najzdolniejzych oficerów armii 
kaukaskiej, umarł z ran w tej bitwie odnie­
sionych.

Z R z y mu  21 lutego donoszą: Dziś ra­
no Ojciec Sty zapowiedział na kongregacyi 
kardynałów ogłoszenie e n c y k l i k i  do ś wi a ­
t a  k a to lic k ie g o , oznajmiającej jego wstą­
pienie na tron. Dziś postanowiono, że Pa­
pież nie opuści na teraz Watykanu.

TELEGEAI7 GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeft, 22 lutego. W Izbie 

deputowanych wszczęła się dłuższa 
debata nad c ł e m  od  w i n a .  Więk­
szość komisyi wnosi 12 zł., mniejszość 
8 zł. cła. Minister handlu wykazuje, 
że obawa retorsyi ze strony zagranicy 
jest nieuzasadnioną. W końcu przyjęła 
Izba cło od wina w wysokości 12 zł. 
większością 122 głosów przeciw 66.

Petersburg, 22 lutego. Agence 
russe pisze: N a m y k  b a s z a  n i e
" p r z y b ę d z i e  do  P e t e r s b u r g a .  
Missya jego nie miałaby celu, gdyż 
w. ks. Mikołaj posiada pleins pomoirs, 
a missya Namyka tylko przedłużyłaby 
zwłokę, którą wywołali tureccy peł­
nomocnicy w rokowaniach pokojowych.

Wiadomości D a ily  T elegraph , ja ­
koby I g n a t i e w  b e z p o ś r e d n i o  w 
K o n s t a n t y n o p o l u  prowadził roko­
wania, jest nieprawdziwą. Ignatiew 
znajduje się w głównej kwaterze.

R z y m , 22 lutego. P a p i e ż  
p r z y j m o w a ł  wielu francuzkich piel­
grzymów jako reprezentantów francu­
skich zakładów i uniwersytetów.

Osservatore romano  zaprzecza wia­
domości, że k o r o n a c y a  papieża od­
będzie się w niedzielę w kaplicy syx- 
tynskiej.

Konstantynopol, 21 lutego. 
Agence Havas donosi: Jak  zapewniają 
Rossyanie skłonią się do m n i e j  t w a r ­
d y c h  warunków pokojowych, jeżeli 
Turcya zawrze z nimi a l j a n s  z a c z e -  
p n o-o d p o r  n y."Rossya ma poddać pod 
obrady kongresu ostateczne uregulo­
wanie niektórych kwestyj a mianowi­
cie organizacyę Bośnii i Hercegowiny 
i mianowanie k s i ę c i a  b u ł g a r s k i e ­
go, któryby nie miał być członkiem 
domu panującego, żadnego z wielkich 
mocarstw europejskich. 0 c i e ś n i ­

n a c h  m o r s k i c h  nie ma mowy w 
preliminaryach pokojowych. Rossyjski 
radca stanu Onou żąda podpisania pre- 
liminaryów jeszcze przed 2 marca.

Konstantynopol, 24 lutego. 
Agence Havas donosi: Z powodu , że
f l o t a  a n g i e l s k a  pozostaje ciągle 
na morzu Marmora, Rossyanie także 
mają się zbliżać do Konstantynopola, 
chociaż zaraz nie wkroczą w jego mu- 
ry. Dotychczas nie przekroczyli Ros­
syanie neutralnego terrytoryum.

K onstantynopol, 22 lutego. 
Agence Havas donosi, że O z e r k i e s i  
którzy z karawaną w podróży do Kon­
stantynopola przejeżdżali przez linie 
rossyjskie, nie chcieli złożyć broni i 
dopiero po s t o c z o n e j  w a l c e  zostali 
przez Rossyan rozbrojeni.

Londyn , 22 lutego. W Izbie 
lordów przeszedł b i l l  o k r e d y c i e  
w trzeciem czytaniu. Izba odroczyła 
swoje posiedzenie.

Ateny, 22 lutego. Znaczny od­
dział Turków, który z artyleryą wy­
ruszył z Volo, p o b i ł  p o w s t a ń c ó w  
g r e c k i c h  po uporczywej walce pod 
Platanos.

Tyflłs, 22 lutego. Rossyanie ob­
sadzili 19 b. m. główne forty w a r o ­
w n i  B r  z e r u m s k  i e j : Medżydye i 
Azizie. W mieście panuje spokój/

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e A ,  22 lutego 1878, godz. 2. 

2 4 min. Losy kredytowe 161’— , Węg. akcye 
kredyt 219-50, Akcye anglo - austr. 97*50, 
Akcye banku Union 65'— , Akcye kolei Ka­
rola Ludwika 242-75, Akcye kolei północnej 
198'— , Akcye kolei południowej 74-— , Akcye 
kolei Alfóld 113-50, Akcye kolei Elżbiety 
163'— , Akcye kolei Lwow-Gzerniow. 118 oÓ. 
Akcye kolei węg.północno-wsch >d iiej Ul-gO 
Akcye kolei Rudolfa 115-50, Akcye kolei 
Albrechta — ■—, Węg. oblig. państw w zlo­
cie 66-50, Galie, oblig. indemn. 85-80, Losy 
z r. 1864 138-25, Akcye kolei siedmiogrodz­
kiej 103 50, Akcye banku obrotowego 97.50, 
Losy tureckie 14-50, Akcye kolei węg.-galic. 
9350, Akcye kolei państwowej 258 50. 
Akcye banku związkowego 72-— , Rubel pa­
pierowy l"278/4, Węgierskie losy 77-—, Mark 
niem. 58-60, Węgierska renta 9115. Uspo­
sobienie lepsze.

W ie d e A ,  dnia 23go lutego, godzi­
na 10 minut 56. Akcye kredytowe 232-25, 
Anglo-Austr. 9 8 '—, Unionsbank — .—, Ko­
lej Karola Ludwika 243"50, południowa— "—, 
Rubel papierowy — •— , Gal. lis ty . zastawne 
— ■—, Gal. listy indemnizacyjue — ■— , Gal. 
bank rustykalny — .—, Losy z 1-. 1860 — — . 
Napoleonsdor 9 '50y2. Usposobienie ustalone.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  t o 2 i ń8ki.

^ p o fiitrz e żen ia  m e te o ro lo g ic z n e
z dnia Z2 lutego 1878 o godz. 7 rano.

Barometr 744.03 mm. Psychrometr suchy — 1;6°C. 
Psychrometr wilgotny— 1 2°C. Prężność pary 4.8mm 
Wilgoć 930/u. Zachmurzenie 10. Wiatr NW2.
Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin —

Temperatura powietrza+ 1.3 °B.
Barometr opada.

P rz y je c l ia H  d o  L w o w a  
•dnia 21 i 22 lutego. 1878.

Hotel Gecrge’a.
Pp. F. hr. Potulicki z Glinian. A. Komor­

nicki z Grabowa. S. Stepfanowits z Bojan. J. 
Wierzbicki z Rossyi.

F. E. ks. Hohenlolie z Paryża. J. hr- Mę- 
ciński z Partyna. J. hr. Tarnowski z Chorze­
lowa. Dr. R. Schmidt z Tarnopola. A. Bach- 
mann z Polski. A. Jeszan z Bukowiny. H. 
Kieszkowski z Krakowa. K. Russanowski z Ros­
syi. W. Zaklika z Bukaresztu. P. Stotzky z 
Bremen.

Hotel Angielski.
Pp. A. hr. Marasse z Marcinkowic. B. Bo- 

hosiewicz z Doliny. H. Janko z Hoszan. F. Ja. 
siński z Olszanicy. J. Konopka ze Szkła. K. 
Siewicki z Cieniawy. H. Wiśniewski z Dobrzan. 
E. Ganiski z Przemyśla. J. Jackowski z Burka-

A. hr. Komorowski z Konotop. J. Bal z 
Tuligłowy. M. Kryska z Popiela. W. Olszewski 
z Meran. S. Prek z Pantalowic.

Hotel Europejski.
Pp. A. Schwarz z Żółkwi. Dr. H. Jasiń­

ski z Tarnopola. A. Haller z Krakowa. K. Pac- 
sakas z Kotanek. M. Podczaski z Dogoszyc. H. 
Roguski z Warszawy.

Hotel Krakowski.
P. M. Mazurkiewicz z Królestwa.

Hotel Langa.
Pp. E. Euld z Frankfurtu. J. Mislap z 

Wiednia. M. Quittner z Wiednia.
J. Schipke z Karlowitz. J. Fleischer z Wie­

dnia. E. Orange z Krakowa. A. Kołodziejski z 
Krakowa.

Hotel Kuhna.
Pp. G. Ligęza z Krotoszyna. J. Sosnicki 

z Kamionki Z. Bóhm z Lubaczowa.
Hotel Warszawski.

Pp. P. Pelecków z Bukaresztu. A. Ostrow­
ski z Tarnowa. H. Orler z Petersburga.

Hotel Podolski.
Pp. A. hr. Dzieduszycki z Uliełna. H. 

Tęczarowski z Wypyski
Odjechali ze Lwowa.

Pp. M. br. Mustatza do Sadygóry. Br. 
Theobald do Krakowa. J  Barański do Łuka- 
wicy. S. Bogusz do Niebieszczan. S. Oczosalski 
do Krakowa. F. Orelli do Krakowa. K. Paw­
łowski do Deszowa. K. Sulatycki do Stanisła­
wowa.

W ykaz osób zm arłych
w czasie od 11 do 20 stycznia 1878.

Braun Lazar, złotnik, 1. 58, na zapale 
nie płuc. — Meth Ohaje, córka jurysty i właśó. 
domu, 1. 25, na błąd w sercu. — Ziembicka 
Zofia, żona inżyniera krajowego, 1. 23, na su­
choty krtaniowe. — Karp Sara, żona zegar­
mistrza, 1. 47, na udar mózgowy. — Kret Mi­
chał, urzędnik koleji, 1. 34, na suchoty płuc. — 
Bund Leib, krawiec, 1. 74, na nwiąd schyłko­
wy. — Tarczyńska Alojza, córka lakiernika, 1. 
17, na gruźlicę płuc — Karyin Marya, zarob- 
nica, 1. 63. na dychawicę. — Salewioz Zofia, 
wdowa po kowalu, 1. 85, na uwiąd schyłko­
wy. — Warchołowski August, dozorca telegra­
fu, 1. 27, na suchoty płuc. — Ryszkiewicz He­
lena, córka krawca, 1. 3 i 6 mieś., na zapale- 
nio opon mózgowych. — Wernicki Stanisław, 
syn doktora medycyny, 1. 3, na zapalenie otrzew- 
ny. — Jaremkiewicz Józef, majster blacharski,
1. 42, na porażenie postępowe. — Rubisch Rei- 
sel, córka blacharza, 1. 10, na durzycę. — 
Swierzawski Aleksander, były oficer wojsk pol­
skich, 1. 86, na porażenie płuc. — Titze Sta­
nisław, syn szewca, 1. 3, na zapalenie płuc. — 
Sim Aron, prywatny nauczyciel, 1. 30, na su­
choty płuc. — Schbn .Jan, dietaryusz, 1. 35, 
na suchoty płuc. — Sołdakiewicz Antoni, były 
fajerarz 1. 62, na zapalenie opon mózgowych. — 
Geschópf Ludwika, córka obywatela m., 4mies., 
na drgawkę. — Setmayer Maryan Pawlin, die­
taryusz, 1. 23, na odwrzodzenie kiszek. — Bo- 
ziewicz Antoni, kupiec i obyw. m., 1. 61, na 
zapalenie płuc. — Adamska Barbara, właść. 
domu, 1. 82, na uwiąd schyłkowy. — Da Pra- 
to Oarlo Raffalle, uczeń figur gipsowych, 1. 18, 
na spróchnienie kręgosłupa. — Nagler Rojze, 
żona kupca, 1. 23, w skutek szaleństwa. — Let­
nik Adolf, doktor medycyny, 1. 30, na zapale­
nie płuc. —  Zawadowicz Ludwina, wdowa po 
pryw. oficyaliście, 1. 70, na opuchlinę. — Hr. 
Badeni Seweryna, właść. dóbr, 1. 66, na rop- 
nicę. — Pieniążek Zygmunt, słuchacz teologii 
od kapucynów, 1. 24 na suchoty płuc. — Ma­
jorek Kazimierz, listonosz, 1. 56, na gruźlicę 
płuc. — Gerber Jan, były majster kominiarski, 
1. 62, na suchoty płuc. -— Sidorowicz Teresa, 
wdowa po obyw. i właść domu, 1. 68, na ra­
ka macicy. — Kozaurek Julia, prywatna, 1. 68, 
na biegunkę. — Nanowski Władysław, dziecię 
urzędnika banku hypotecznego, 8 mies., na wo­
dogłowie. — Peyersfeld Marya, córka urzędni­
ka poczty, 8 mies., na zapalenie mózgu. — 
Rozkowska Eleonora, wdowa po obyw. m., 1. 
57, na raka żołądka. — Kadyi Jan, c. k. em. 
urzędnik, 1. 72, na zapalenie płuc. — Szeliń- 
ski Zygmunt, dziecię nadkonduktora koleji, 9 
mies., na obrzęk głośni. — Pietruski Jan, by­
ły dzierżawca, 1. 64, na obrzęk płuc. — Casi- 
na Karolina Stefania, córka doktora medycyny, 
6 mies.. na wodogłowie.

Poc i ąg i  kolejowe.
Przychodzą do Lwowa.

Z Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po 
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem (po­
ciąg mieszany).

Z Podwoioczysk: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min. 33 wieczór (pociąg pospieszny) ; o 
godz. 3 min. 25 rano (pociąg osobowy): o godz.
3 min. 43 po południu (pociąg mięszany).

Z Podwotoczysk(na dworzec w Podzamczu): o go
dżinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mięszany);

Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po­
ciąg mięszany); o godzinie 2 minut 50 po południu 
(pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lwowa.
Do Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed północą (po­

ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy) ; o godzinie 4 minut 45 po południu (po­
ciąg mięszany).

Do Podwotoczysk: (z Podzam cza): o godz. 11 m inut
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
11 w południe (pociąg mięszany).

Do Podwotoczysk: (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min. 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut  
45 w południe (pocia.g mięszany).

Do Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 6 minut 3 
rano (pocią g nr. 1);

Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie U  min. 25 wieczór (pociąg 
mięszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mieszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po 
udnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 we Lwowie.
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Cennik lwowskiej Izby handlowej i przem ysłow ej.
Lwów, dnia 22 lutego 1878.

żądają

1. Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k .« 
Kol. lvTow.ezer.-jas. „ 200 zł. m.k.g_ 
Banku hip. galic, 200 zł. w. a. g 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a.

OJ
2 .  L i s t y  K a s t .  za 100 zł.

Tow. kredyt, galie. 5°/„ w. a 
„ „ '  „ 4°/o , ,, •
„ „ „ 5°/0 okresowe

Banku hip. ralie. 60/0 w. a. Ł 
Listy dłużne . Z. kr. wł. 6"/0 w. a..g

3 .  L i s t y  *f i u -J .ue  za 100 zł.
Ogóln. roln. ki d. Zakł. dla Gal.

i Buków. 6°/0 los w 15 lat. 
Tow. kr. m. (5 w. a. w 15 lat.

„ „ 6 j w. a. w 30 lat.

4 .  0 1 > I i\  za 100 zł. 
iademniz. gali . 5°/0 m. k. . .
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° 0 w. a.

5. Losy Miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

O. Monety.
Dukat holenderski .
Dukat c e s a r s k i ..........................
Napoleon d o r ......................... , .
P ó łim p e ry a ł...............................
Kubel rossyjski srebrny . . .

papierowy . .
100 marek niemieckich . . .
Srebro ...............................
Kupony w s r e b rz e .....................

walutą 
złr. et.
|242 75 

18 50 
1240 -  

lb -

płaeą
austr. 
złr. et. 
245 50 
121 -  

243 -  
220  -

84 50 85 25
78 60 79 40
84 50 8& 25
89 55 90 40
93 56 9 5 -

90 25 91 30

86 - 86 75
89 50 91 -

14 - 15 50
19 — 2 1 -

5 48 5 Bi)
5 53 5 63
9 45 9 55
9 62 9 80
1 77 186
1 27»/ 1 291/,

58 - 5 9 -
104 50 106 50
104 - 106 —

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 20 lutego 1878 

1. D ług  Państwa. płaeą. żądają
Jednolity dług Państwa w banknot 

maj-listopad . . .  , .
lu ty-sierpień..........................

•Jednolity dług Państwa w srebrze .
s ty e z e ń - l ip ie e ..........................
kwiecień-październik . . .

Losy z, roku 1833 całe . .
„ „ 1839 piąta część o°/0 .
„ „ 1854 po 250 złr.. , .
„ „ 1860 po 500 złr. 8°/0 .

„ 1860 po 100 złr. 5%  . . 110.50 120 —
„ „ 1864 (z premią) po 100 złr. 138.25 138 50

1864 „ ’ po 50 złr. 137.75 138.25

63-40
6340

66.80 
b6 80

306 -  
306 — 
10775 
111.25

63.55
63.55

67.
67.

309 -  
309.— 
108 26 
111 50

2 4 — 25 —

14123 14175 
Ib-.— 100 20 
74 80 7 5 - -

n n ,i
Kenty Como po 42 lir. aus. . . .
Listy zastaw, domen państw, po 120

złr. 5°/„......................... , . . .
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5°/0 
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4°/0

2 .  Obligacye indemn. 5°/u za 100 złr.
Czech : ...................................................... 102.50
B u k o w in y ......................................................81.—
Galicy i ....................................  . . 86.—
Niższej A u s t r y i .....................................104.—
Siedm iogrodu ..........................................76 —
W ę g ie r .......................................................... 77.25

3. Inne pożyczki publiczne  
Galie, pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 . —.—

Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . .
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł. .
Gal. banku hip. po 200 zł....................  —.— —
Gal. bank. d. h n d l.ip rz .a 200zł. wpł.40"/o — • -  —-—
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . —-— —.—
Banku narodowego a 600 zł. . .
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze 
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł. iri
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. ___
Kol. Preszów-Tarną w. e.) a 200 zł. wsrbr. —. —
Pńłn. kolei po 1600 zł. . . 1980.— 1 9 85 .- j

103.— 
82.— 
86.50 

104 5) 
7650 
7 8 . -

98.50 99.— 
229.90 230.10 
7 5 0 ,-  7 6 0 .-

7 9 6 .-  7 9 8 ,-

375 -  377.— 
164.— 164.50

płaeą. żądają.
Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k. . 243.25 243 75 
Lwow.Czern.kolei po 200 z ł.w.a. wsr, . 118— 119. —
Tow. kol. żel. nańst. po 200 zł. m. k. 248.50 259.50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 75.— 76.—
ł. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr . . 94. -  95.—

5. Listy zast. losowane.
Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla

Galieyi i Bukowiny, w 151. 07o 90.— 91.—
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5Ł7o w sr. 106.50 107.— 
G al.zakł, kr. ziem. Krak. los. w 18 i.6“/0 90.— 92.—

„ „ „ „ „ „ w 2 0 „  7%  96. - 97.—
» » .. „ w 3 6 ,  57 , 87.2-a — .—

Gal. Tow. kred. w. a po 4"/0 • 78.— 78.75
„ po 5°/o • • ■ 64,50 35.—

» „ ,, po Oł/0 w 37 la-
taeh zwrotne . . . . .  . . .  84.50 85.—

Gal. banku hipot. po 8a/a .....................  89.60 90 —
Gal. zakł. kred. włość, po 6“/„ . . . 96.75 97.50
Tow. kred. miejs. Iw. w 151. wy 1. po <»7U . — 50.  —

„ „ „ w 301. wyl. po 6°/„ —.— —
Banku narodowego po 5°/0 . —.— —.—
Węg. tow. ziem. po 57,°/o - • ■ 95.— 96.—

„ po 5°/o ........................... 85,— —.—
6 .  Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5% w. a. . 69.75 70 25
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w ez.) .

a 300 zł. 5°/o w srebr. . . . —.—
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . .  100.— 100.25

„ „ „ 100 zł. w. a......................  96.— 98 —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 5u/0 . 100.25 100.75 

II. em isyi. .łF°
IU.
IV.

99,50 99.75 
97 — 97.50

płaeą
Keglevicha po 10 zł. m. k. 13.50
Losy miasta Krakowa . . . .  14.75
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 29. •
Palfiego po 40 zł. m. k........................  28.—
Fundacya szpit. Arcyksięoia Rudolfa 13.50
Salina po 40 zł. m. k................................... 33.—
St. Genois po 40 zł. m. k. . . . 29.50
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. wa. 19 .—
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . 120. -

„ 50 zł m. k. . . .  6 1 . -
Waldsteina po 20 zł m. m...................  22.75
Windischgriiitza po 20 zł m. k. . . 24.75

Weksle (na 3 miesiące). 
Augsburg za 100 zł w. p. n . . .  —.—
Berlin za 100 mark w. n. p . . .  —.—
Frankfurt za 100 mark p, . . . —
Hamburg za 100 mark w. p. n. . — —
Londyn za 10 ft. szt. . . . . 1 1 8  50
Paryż za 100 fr.........................................47.15

Knrs złota.
Dukat cesarski men............................. 5.62.—

„ pełnej wagi . . . 5.62.—
K o r o n a ...............................................  — .—
20-frankówka . . .  . . .  9.48. —
Rossyjski imperyał . . .  . . 9.73 —
Talar związkowy ..........................  —.—
S reb ro ........................................................... 105.20

W 
14.-
15.25
29.50
28.50 
14.-
33.50 
30 ." 
21. "

121 . "
63."
23.23
25.25

118.80
47.20

5.64."
5 .6 4 "

9 43.50 
9.75. -

1C5.30

Kol. Lwow.-Czer-Jas. III. emis. a 300
zł. 5°/o w srebrze z r. 1865 . . 77.— 77.50

z r. 1867 . . 71.— 77 50
z r. 1868 . 71.25 71.75
z r. 1872 . . 68.50 — .—

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5°/u w srebrze. . 66.— 67.—
7 . L o sy .

Inst. kred. dla band. i prz. po 100 zł. w. a. 161.25 161.75
Clarego po 40 zł. m. k..........................  29.50 30.60

Tow.żesl.par. naDunaiu po 100zł m 95.— 95 50 1

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

z dnia 22 lutego 1878.
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ „ „ w srebrze . .
Renta w z ł o c i e .....................................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .  
Akcye banku wiedeńskiego . . . .  

„ „ kredytowego . . .
L o n d y n ...................... . .
S reb ro .....................  . .
Napoleondor . . , . . .
Dukat cesarski men. . . . . . .
100 marek niemieckich . . . . .

ct-
63 25
67 25
75 —

111 —
717 —
231 25
118 85
107 —

9 5o J/»
5 64

58 55

H & 7 P 5 1 B B  ■ ■  ■  B * .

(1051 2— 3) (v 0 t I t.
31- 64809. S3om f. !. SanbeS al§ .fpan* , 

bel§gerict)te ttńrb befannt gemacfjt, baf) hic 
ejefutioe geilbietl)ung ber bem Alter Weiu- ' 
reb roiber fpcrrn Kasimir Stefan ©rafen 
Młodecki guftefjenbett oh ben ©iitern Brody 
fammt ^ugefpr banu Szczurowice unb Łopa- 
tyn fammt gugefjor intabutirten fjorbmtngen 
eon 5.000 fl. 12.000 fi. unb 12.000 fl. f. 91.
©. łit ber 9fłccĘ)t§facĘ)e be§ D. Friedmann tui* 
ber Alter Weinreb roegen ^a^lurtg bon 1218 
fl. 18 fr. f. 91. ©. am 28 SOZarg unb ant 25 
Styrii 1878 jebegmol urn 10 Uljr 93. 9JŁ l)ier* 
geriĄtg unter folgenben SBebtngungcn oorge= 
nomnten toerben trirb.

©egenftanb biefer ^eilbiettiung finb bie 
beut Alter Weinreb U)iber Kasimir Stefan 
©rofen Młodecki juftebenbeu im Saftenftanbe 
ber ©nter Brody fammt 3ogef)i>r unb Szczu­
rowice, Łopatyn, fammt 3uge£)i)r tjaftenben 
gorberungen bon 5.000 fl. mit 3 prc. mo* 
ttatlidfjen 3infen Dom 489 pag. 211 n. 457 
on. bon 12.000 fl. mit 3 prc. monattidjen 
3infett Dom 489 pag. 37? n. 462 on. unb 
bon 12.000 fl. mit 12 prc, 3 infett Dom 
pag. 381 n. 466 on. Dci erften tEcrmine teer= 
ben biefe Sutnmen utn ben 9lu§rufung§prei», 
meldfen ber 9łominalbetrag biefer ©ummen 
au§macf)t, beim jweiten Siermine auc£) unter 
bem 9łuminalbetrage jerfauft tterben.

95ubium betragt 10 prc. ber 9łomt=1 
nalbetragc unb jebe gorberung roirb abgefon=
bert berfanft.

®er Siabularaugjug unb bie toeitereu 
f5cilbietl)uug§bebtngnt|e fonnen in ber l)g. 
?ftegiftratur etngefe^en toerben.

§iebon werben D. P riedm ann, Alter 
Weinreb in Irzymałów, bie f. E. 
profuratur in Lemberg, 9łatnen§ beS l). 9lerar§, 
Ezechiel Pineles unb Natban Beizes in Lem­
berg, ber ©raf Kasimir Stetan Młodecki, 
fcfjltefjltcf) jcne ©laubtger melc^e nad) bem 6 
Slpril 1877 bie §ppot£)ef ertangen wiirben, 
fo wie bennen biefer ŚefĄeib, unb bie fpa= 
teren ©riaffe auS weldjem immer ©runbe 
nidjt gitgeftellt werben fonnten, burd) ben ®u= 
rator in ber f^erfon be§ 9lbb. Dr. Karev, mit 
©nbftituirung be§ Slbb. Dr. Weiss berftan* 
bigt.

Lemberg, am 5 Sdnner 1878.
(1030 3— 3) i i i l t  3- 67072.

SSom Lemberger f. f. 2anbe§geridjte 
wirb befannt gegeben, baji au§ 9lnla§ ber 
Slage de pr. 18 ®ejember 1877 3*- 67072 
ber be8 Beri Hulles, Lea Rachel Goldsteru, 
Moses Isaac Hulles unb Jakob Salamon Hu­
lles wegen Sofdjnng ber im Saftenftanbe ber 
3tealitdt sub. Nr. 1403/4 Dom 25 p. 338 n. 
17 on. intabulirten 93erbinblid)feit, gegen bie 
bem 2eben unb 9lufentt)alte nach unbcfannten 
Selangten Isaac Selmer unb Leib Meller fur 
benfelben ein Eurator in 9$erfon be§ 9lbo. 
Dr. Rares aufgeftellt unb bemfelben bie gum 
fdfriftlidpn 93erfa^ren befretirte Slage juge* 
ftellt wurbe.

©3 werben nuit bic 93etangten aufgefor* 
bert, bie etwaigen 95el)elfe ju r 2Bal)rung il)rer 
5ReĄte bem Sfurator ju  crtfjeilen, ober etnen 
anberen ©achmalter bem ©erid)te namtjaft jn 
maĄen, ató wibtigen fallś bie golgen au3 
9licbtbeaĄtung fte fiĄ fetbft jufdjreiben Wer: 
ben miiffen.

Lemberg, am 29 SDecember 1 877 .
(1043 2—3) O bw ieszczenie.

L. 4337. 0. k. sąd powiatowy vr Rop 
czycach podaje do publicznej wiadomości, że

na zaspokojenie należytości Zakładu kredy­
towego włościańskiego we Lwowie sumy 
187 zł. 51 ct. z większej sumy 200 zł. z 
pn. odbędzie się w tutejszym c. k. sądzie 
przymusowa publiczna sprzedaż realności 
włościańskiej pod 1. 40, 47/20 w Nockowy 
położonej ciała tabularnego nie stanowiącej 
a dłużnika Jana Grobelnego własnej w trzech 
terminach dnia 1 kwietnia 1878 dnia 6 ma­
ja 1878, dnia 11 czerwca 1878, każdym ra­
zem o godzinie 11 przed południem z tem 
nadmienieniem, że raelnośó ta na pierwszym 
i na drugim terminie tylko wyżej ceny sza­
cunkowej, lub przynajmiej za takową na 
trzecim zaś i poniżej ceny szacunkowej sprze­
daną zostanie. Za cenę wywołania posłuży 
wartość z oszacowania pochodząt a w sumie 
600 zł. w. a.

O czem się strony c. k. urząd podat­
kowy w Ropczycach i wszystkich chęć ku­
pna mających zawiadamia z tern , że akt za­
stawniczego opisania i oszacowania tej real­
ności w tut. sądowej registraturze przejrzeć
mogąLV.

* Ropczyce dnia 11 lutego 1878.
(1024 3—3) E  d  y  k  t .

L. 10329. Dnia 11 kwietnia 1878 o 
godzinie 10 rano odbędzie się w tutejszym 
sądzie ponowna przymusowa publiczna sprze­
daż realności pod nr. 367/5 w Kulczycach 
powiatu Sambor, ciała tabularnego nie sta­
nowiącej Ilka Czerewki własnej w sprawie 
zakładu kredytowego włościańskiego o 98 
złr. w. a. z pn.

Cena w7ywołania wynosi 100 złr. wa- 
dyum 10 złr. w. a.

Sprzedaż ta odbędzie się w jednym  
term inie, przy którym  realuość powyższa 
także poniżej ceny wywołania sprzedaną bę­
dzie.

Resztę warunków wolno w tutejszym 
sądzie przejrzeć.

C. k. sąd powiatowy miej. deleg.
Sambor dnia 29 września 1877.

1022 3— 3; E  d  y  k  t .
L. 11478. C. k. sąd powiatowy miejs. 

deleg. w Samborze ogłasza, że w dniach 12 
marca, 11 kwietnia i 9 maja, każdym razem
0 10 godzinie rano odbędzie się w zabudo­
waniu tegoż sądu celem zaspokojenia preten- 
syi Jakóba Sandauera w kwocie 60 zł. z pn. 
przymusowa sprzedaż połowy realności W a­
syla Torczynowicza pod 1. k. 15 w Pinianaeh 
niestaDOwiącej ciała tabularnego.

Cena w ywołania 393 zł.
Wadyum 39 zł. 30 ct.
Przy trzecim termiuie nastąpi sprzedaż 

niżej eeuy wywołania.
Resztę warunków przejrzeć można w

registraturze.
Sambor dnia 15 grudnia 1877.

(1012 3— 3) E d y  k  t.
L. 33819. C. k. sąd krajowy w Kra­

kowie wzywa posiadacza dwóch zagubionych 
assyguacyi z dnia 19 października 1876 1 
160 i 161 przez Wgo Alfreda Milierskiego 
w Piekarach wystawionych, na różne żelazo
1 gwoździe w ceuie łącznej 44 złr. 62 et. a. 
w. opiewających, aby w przeciągu jednego 
roku. 6 tygodni i 3 dni od dnia ogłoszenia 
niniejszego edyktu w tutejszym sądzie zgło­
sili i prawa swe do tych assygnaeyi wyka­
zali, inaczej bowiem po bezskutecznym upły­
wie terminu assygnacye te za amortyzowane 
i nieważne uznane zostaną.

Kraków 7 grudnia 1877.

(1015 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 18694. C. k. sąd obwodowy w Sam­

borze wzywa p. Jana Knolta, tegoż spadko­
bierców lub prawonabywców, ażeby w prze­
ciągu jednego roku a najdalej do 1 stycznia 
1879 zgłosili pretensye swoje do sumy 1769 
zł. 17 ct. jak Dom. III pag. 188 n. 20 on. 
i pag 189 n. 22 on. intabulowanej w sta­
nie biernym realności pod 1. k. 63/55 w 
Samborze w dziel, miejskiej położonej na 
rzecz Jana Knolta, na podstawie wyroku 
Magistratu Samborskiego z dnia 15 grudnia 
1810 1. 622 ileże po bezskutecznym upływie 
tego terminu na prośbę właściciela rzeczonej 
realności wykreślenie nadmienionego wyżej 
wpisu zarządzonym będzie.

Sambor dnia 4 grudnia 1877.
(1013 3— 3) E a  y  k  r.

L. 102 C. k. sąd obwodowy w Prze­
myślu wzywa niniejszem dzierżyciela wekslu 
z daty Ustrzyki dnia 4 czerwca 1877 przez 
Mendla Reischera wystawionego na 553 zł. 
w. a. opiewającego dnia 10 października 1877 
na zlecenie wystawcy płatnego, Franciszkowi 
Niesiołowskiemu i Tyldzie Niesiołowskiej ja­
ko trassatoin do zapłacenia w Ustrzykach 
jako miejsca zapłaty przekazanego i przez 
tychże akceptowanego, aby takowy do dni 
45 tutejszemu sądowi przedłożył, gdyż po 
upływie tego terminu weksel wyż opisany 
na ponowną prośbę Mendla Reischera za a- 
mortyzowany uznany zostanie.

Przemyśl 30 stycznia 1878.
(1004 3 —3) O bw ieszczenie.

L. 737. Dobromilski sąd powiatowy o 
głasza że w dniach 22 marca, 26 kwietnia i 
31 maja 1878 każdym razem o godzinie 10 
przed południem przeprowadzoną będzie 
przymusowa sprzedaż realności spadkob. Pio­
tra Widysz w Hujsku pod 1. k. 43 położo­
nej na zaspokojenie wierzytelności Piotra 
Łuczyszyn w kwocie 60 zł. a. w. z ceną wy­
wołania 950 a wadyum 95 zł. w. a. W arun­
ki wolno jest w registraturze przeglądnąć. 
Kuratorem wierzycieli ustanowiono p. Jędrze­
ja Grabowskiego z Dobromila.

Dobromil dnia 2 lutego 1878.
(937 3—3) E  <1 y  k  t .

L. 409. O. k. sąd powiatowy zawiada­
mia, że na podstawie uchwały c. k. sądu 
krajowego krakowskiego z 19 stycznia 1878 
1. 482 Michał Libera za marnotrawcę uzna­
ny a Józef Laska kuraturem dlań ustano­
wiony.

Brzesko dnia 5 lutego 1878 
(944 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 366. G. k. sąd powiatowy w Nisku 
czyni wiadomo, iż Marcin Gorczyca zmarł 
w Pławie na dniu 8 września 1869 z pozo­
stawieniem kodycylarnego ostatniej woli roz­
porządzenia i do spadku jego konkuruje tak­
że Tomasz Stec. Gdy jego miejsce zamie­
szkania sądowi nie jest wiadome, wzywa go 
się, aby do roku od daty poniżej wymienio­
nej zgłosił się w tutejszym sądzie i oświad­
czenie się za dziedzica wniósł, w przeciwnym 
bowiem razie spadek byłby pertraktowany 
z dziedzicami, którzy się zgłosili i z kurato­
rem Janem Gorczycą dla niego ustano­
wionym.

O. k. sąd powiatowy 
Nisko dnia 20 stycznia 1878.

(1021 3—3) E  d  y  k  t .
L. 14955. Dnia 5 kwietnia 1878 o 10 

godzinie rano jako na trzecim odroczonym 
terminie odbędzie się w tutejszym sądzie

przymusowa publiczna sprzedaż realności pod 
1. k. 77/79 w Wojutyczach, ciała tabularnego 
nie stanowiącej Antoniego Kędzierskiego wła­
snej w sprawie Lazara Enkera o 120 złr. w. a. 
z pn.

Na terminie tym realność ta sprzedaną 
będzie i niżej ceny szacunkowej pod warun­
kami edyktem z dnia 19 lutego 1877 1. 513 
w nr. „Gazety Lwowskiej" 89, 90 i 91 już 
ogłoszonemi z następującemi zmianami:

1) za cenę wywołania ustanawia się 
sumę 020 złr. w. a. jako wartość szacunkową, 
gdyż realność pod 1. k. 80/82, której sprzedaż 
także jest dozwoloną na żądanie Lazara E n­
kera, wyklucza się obecnie ze sprzedaży.

2) Zakład wynosi 62 złr. w. a.
C. k. sąd powiatowy miej. deleg.
S a m b o r d p ia  31 g ru d n ia  1877.

(1014 3—3) E  d  y  k  t .
L 18695. C. k. sąd obwodowy w Sam-^  • Ml*Vl u w iT U U U IIJ  Tf UUUi

borze wzywa p. Jakuba Lewsze, tegoż spad­
kobierców lub prawonabywców, ażeby w prze­
ciągu jednego roku a najdalej do 31 grudnia 
1878 zgłosili pretensye swoje do sumy 700 
złr. jak dom. IIL. pag. 189 n. 21 on. intabu­
lowanej na rzecz Jakuba Lewsze kupca z 
Brodów w stanie biernym realności pod 1. k. 
63/55 w Samborze w dzielnicy miejskiej po­
łożonej, ile że po bezskutecznym upływie tego 
terminu na prośbę właściciela rzeczonej real­
ności wykreślenie nadmienionego wyżej wpisu 
zarządzonem będzie.

Sambor dnia 4 grudnia 1877.
(1006 3— 3) E  <1 y  k  i .

L. 12855. C. k. sąd powiatowy w Za- 
'błotowie podaje do wiadomości publicznej, 
że w dniach 12 marca 1878, 17 kwietnia 
1878 i 21 maja 1878 przymusowa publiczna 
sprzedaż realności pod nr. 35 w Rożnowie 
położonej niestauowiącej tabularnego ciała, 
należącej do Michała Zarinczuka i na 500 
złr. sądownie oszacowanej w celu zaspokojenia 
pretensyi 112 złr. się odbędzie, która to re­
alność przy pierwszym i drugim terminie, 
tylko za, lub wyżej szacunkowej ceny, a przy 
terminie trzecim także poniżej ceny tej sprze­
daną zostanie.

Warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w tusądowej registraturze

Zabłotów 31 grudnia 1877.
(1025 3—3) E  d  y  fe t ,

L. 20831. G. k. sąd powiatowy delego­
wany miejski w Tarnowie uwiadamia nieo­
becnego i z miejsca pobytu niewiadomego 
Józefa Kozła, że przeciw temuż c. k. uprz. 
Zakład kredytowy włościański we Lwowie 
w dniu 17 września 1877 do 1. 14970 proś­
bę o nakaz zapłaty sumy 392 złr. w. a. z 
pn. wniósł w skutek czego nakaz wypłaty 
wydanym został.

Ustanawiając dla nieobecnego Józefa 
Kozła na jego koszt i niebezpieczeństwo ku­
ratora ad actum w osobie adw. Dra Stoja- 
łowskiego ze substytucyą adw. Dra Tokarza 
i wręczając tymże nakaz zapłaty z dnia 18 
września 1877 poleca sąd pozwanemu ażeby
w przepisanym czasie albo się sam osobiście 
stawił — albo potrzebne dokumenta prze­
znaczonemu zastępcy udzielił — lub też in­
nego obrońcę obrał i tutejszemu sądowi o- 
znajmił, ogólnie do bronienia prawem prze­
pisane środki użył — inaczej z opóźnienia 
wynikające skutki sam sobie przypisać by 
musiał.

Tarnów dnia 3 stycznia 1878.



(1052 1— 3) L. 2344 ex 1878.
Obwieszczenie licytacyi.

Po1' ^  Cê u wydzierżawienia prawa wyboru i wyszynku piwa, wódki, miodu i innych na- 
J°w gorących, oraz wyszynku wina w skarbowych szynkach i zajazdach przysługującego 

?^arbowi w obrębie dóbr skarbowych Jabłonowa, jako II. Sekcyi państwa Peczeni- 
j.gi ,leg° na okres od 1 kwietnia 1878 po koniec grudnia 1880 odbędzie się w c. k. Dy- 
Puhp1 âs°w 1 domen w Bolechowie dnia 4 marca 1878 o godzinie 10 przed południem 
^  hczną licytaeya przez oferty pisemne,

SJ
05

Zawiera w sobie miejscowości
Cena wywo­

łania czynszu 
jednorocznego

U w a g a

złr ct.

miasteczko Jabłonów i wsie Grunta przy karczmie
Akreszory, Bania, Borezów, Bere- skarbowej w Myszynie ja­

II. zów niżny i wyżny, Kosmacz, Ko- ko plac pod budowę 0.060
walówka, Lucza, Luczki, Myszyn o- hektar przy karczmie skrb.
raz z zajazdem i inwentarzem Stop- 6700 w Stopezatowie
czatów, oraz z karczmą i inwenta­ plac pod budowę 0-0230 hk.
rzem, Tekucza z Banią świrską r o l i ................. 0-3413 „

tfz,

łącznie 0.3648 hka.
Główne warunki licytaayi są.

1) Kaucya ma być złożoną w wysokości półrocznego czynszu dzierżawnego.
2) Czynsz dzierżawny ma być spłaconym miesięcznie z góry.
•3) Dzierżawa konkretalna na wszystkie miejscowości.

t 4) Licytować można tylko przez pisemne oferty, które należycie wystawione i zaopa- 
|fz°ae w wadyum 10 proc. ceny wywołania wniesione być mają do naczelnika c. k. galic.

yrekcyi lasów i domen w Bolechowie najdalej 4 marca 1878 do godziny 10 przed połu- 
^ lem. Resztę warunków licytacyi i dzierżawy można tutaj lub w c. k. Zarządzie lasów 

Jabłonowie przejrzeć.
Z c k. galicyjs. Dyrekcyi lasów i domen 

>. Bolechów dnia 17 lutego 1878 r.

(1038 2— 3) E d y  fc t.
L. 6412. C. k. sąd obwodowy zawia-

fjatOia niawiadomego z życia i miejsca po- 
5>r . Walentego Witowskiego, że pod dniem 
ru- \‘8h>pada 1877 1. 6412 Jan Kanty Gibal- 
i i i Chaja Ameisen wnieśli prośbę o zain- 
^bulowanie Maryi Gibalskiej za właścicielkę 
(u zaś Jana Kantego Gibalskiego za właści­

ciela ltjii części realności 1. 504 w Nowym 
,4°zu, a w stanie biernym tych 15/24 części 

realności egzekucyjnego prawa zastawu 
sumy 580 złr. w. a. z pn. na rzecz Chaji 

^■hieisen, któremu żądaniu uchwałą tutejszą 
z dnia 5 stycznia 1878 1. 6412 zadosyć u- 
^yniono i odnośną uchwałę dla W alentego 
'lwowskiego przeznaczoną do rąk ustano­
wionego dla niego kuratora p. ad w. dr. Ja- 
rt>sza w Nowym Sączu wręczono.

Nowy Sącz dnia 5 stycznia 1878.
(1048 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 8847. C. k. sąd krajowy we Lwo- 
Wie otwiora niniejszem konkurs na wszystek 
rucgomy, jakoteż na wszystek nieruchomy, 
a w krajach, w których obowiązuje ustawa 

°nkursowa z dnia 25 grudnia 1868 Nr. 1 
v ‘ P- p. położony maajatek Izaaka Staehla 
p°d 1. 422%.

Kierownictwo tego konkursu porucza 
panu radcy sądowemu Teodorosiewiczowi 

J ko komisarzowi konkursowemu, zaś tym- 
eZasowym zawiadowcą masy ustanawia się p. 
.W. dra Weissa, wzywając zarazem wierzy­

l i ,  aby po przedłożeniu dokumentów, słu- 
^cych do wykazania ich pretensyj, poczynili 
8We wnioski co do zatwierdzenia tegoż, lub 
stanowienia innego zawiadowcy masy i aby 

r zedsięwzięli wybór wydziału wierzycieli, w 
Mórym to celu wyznacza się termin na dzień 
t«go marca 1878 godzinę 10 przed połu- 
qhiem.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądż 
pr6tensyą do wspólnej masy rozbiorowej, ma 
Jakową zgłosić w tym sądzie krajowym, we- 
b  przepisu ustawy konkursowej pod rygo-

zagrożonych tamże szkodliwych skut­
ków prawnych przed upływem 26 marca 
1^78 i podać ją na terminie na dzień lig o  
kwietnia 1878 godzinę 10 przed południem 
Wyznaczonym do uznania płynności i ozna- 
Czenia prawa pierwszeństwa, chociażby na- 
Wet o nią spór już był wytoczony.

Wierzycielom , którzy zgłoszą się ze 
8Wemi pretensyami, przysłużą prawo wybrać 
ha tym terminie w miejsce dotychczasowe­
go zawiadowcy masy, zastępcy onego i człon­
ków wydziału wierzycieli inne osoby, posia­
dające ich zaufanie.

Na terminie, wyznaczonym do wykaza­
nia płynności zgłoszonych wierzytelności, 
jha być usiłowane przyprowadzenie do skut­
ku ugody w myśl §. 68 ust. konkursowej.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy 
konkursowej umieszczane będą w Gazecie 
lwowskiej.

Z c. k. sądu krajowego.
Lwów dnia 17 lutego 1878.

(1044 2— 3) E d y k l .
L. 766. W. c. k. sądzie powiatowym 

sokołowskim odbędzie się dnia 26 kwietnia, 
*9 maja, i 28 czerwca 1878 o 10 godzinie 
rano egzekucyjna sprzeduż realności Antonie- 

i Antoniny Krausów pod 1. 41 w Rani­
żowie niemieckim położonej.

Cena wywołania 200 zł., wadyum 20 zł.
Akt opisania, oszacowania i reszta wa- 

rUukóń( licytacyjnych można w registraturze
W ejrzeć.

Sokołów 10 lutego 1878.

(1036 2—3) E  d  y  k  t .
L. 24290. C. k. sąd krajowy w Krako­

wie wzywa niniejszym edyktem niewiadome­
go posiadacza zaginionego wexlu z daty 
Kraków 2 lipca 1877 przez Mojżesza Bryn­
dzę na własne zlecenie wystawionego na 1100 
złr. opiewającego, trzy miesiące po dacie 
płatnego, przez Dawida Dreiera akceptowa­
nego, aby takowy w przeciągu dni 45 od 
dnia w którym edykt po raz trzeci w Gaze­
cie Lwowskiej zamieszczonym będzie sądowi 
przedłożył gdyż w razie przeciwnym wexel 
ten na powtórne żądanie Mojżesza Kritzlera 
za umorzony uznanym będzie.

Kraków 19 października 1877.
(1039 2— 3) H b i  t t.

31. 11204. S8om f. I. Streiggericljte in 
Kolomea mirt) fjiemit befamtt gegcben, baji 
ju r ^eretnbrmgnng ber gorbermtg be§ Jakob 
Hirsch t>ott 767 fi. ii. SB. j. 91. &. bie 
cutine 2?eraufjerung ber bem Sdjulbner Mo- 
ses Rotenstreich gef)5rigen, eittett ©egenftanb 
bed ©runbbudjea bilbettben (Realitat 9łr. 378 
in Kolomea fjg. ant 22 gebruar unb 29 Sfłdrj 
1878, jebeSmal urn 10 Ut)r 33. SR ttńrb bor* 
genommen werben.

3 u r 33erbanbhtng betreffa §erfteltung 
trleiĄternben iÓebingungen wtrb bet Sfetmtn 
auf ben 5 SIpriI 1878, 10 Uljr 33. 2R. an* 
beraumt.

®er SluSrufSpreiS betrdgt 1641 fi. 36 
fr., baS aSabiutrt 165 ft.

^tecon werben alle jenc, benen ber £i- 
jitationskfdjrib au§ wa§ immer fur einem 
©runbe ntdjt jugeftcttt werben !5nute, ober 
weldje erft nad) bem SCage ber Stu§(teIIung 
be3 oorgelegten SEabularejtrafteS, b. i. nacfj 
bem 22 9łooember 1877 an bie ©ewiiljr ber 
ju  betdnfjernbett Sfłeatitat gelangen ober auf 
btefelbe etn i{5fanbrecbt erlangeit fohten, 
mit bem berftdnbigt, bajj iljtten bet)uf§ SBalp 
rung ifjter fftecfjte £>r. 2. Ślbb. Dr. Maramo- 
rosz mit ©ubftttuirung be§ § r .  2. 2lbń. Dr. 
Rasch junt ©urator beftcllt wurbe.

Kolomea, ben 31 ®ejembcr 1877.
(1042 2 —3) O b w i e s z c z e n i e

L. 7397. C. k. sąd powiatowy w Pe- 
czeniżynie sprzedaje w celu wydybycia wie­
rzytelności Altera Gugik przeciw Wasylowi 
Ukrainiec w kwocie 200 złr. w. a. z pn. 
realność dłużniczą w Markówce pod 1. 17 po­
łożoną ciała tabularnego nie stanowiącą przy 
trzech terminach licytacyjnych t. j. w dniu 
26 lutego, 26 marca i 1 maja 1878 każdym 
razem o godzinie 9 rano w zabudowaniu tu- 
tej. sąd.

Cena wywołania 780 złr. zakład 78 zł.
Dla nieznanych sądowi wiezycieli usta­

nowiono kuratorem Teofila Jaremeckiego z 
Peczeniżyna.

Akt opisania oszacowania i warunki 
licytacyi mogą być w t. s. registraturze przej­
rzanemu.

Peczeniżyn 27 lipca 1877.
(1040 2—3) E d y k t .

L. 1346. C. k. sąd powiatowy miejsko 
delegowany w Tarnopolu ogłasza, że w dniach 
6 marca 1878, 10 kwietnia 1878 i 15 maja 
1878 o godzinie 10 rano publiczna licytaeya 
realności Jana i Michała Figiel w Czochań- 
szczyźnie pod licz. kons. 29 położonej na 
rzecz Samuela Józefa Spiegelglas pto 415 
złr. z pn. się odbędzie.

Cena wywołania 1094 złr. wadyum
109 złr. w. a.

Reszta warunków, protokół opisania i 
akt oszacowania, można przejrzeć w regi­
straturze.

Tarnopol dnia 30 stycznia 1878.

(1059 1 --3 ) E  <1 y  k  t .
L. 4238. 0. k. sąd powiatowy w Ko- 

pyczyńcach ogłasza, iż celem zaspokojenia 
wierzytelności Agnieszki Łupkowskiej w kwo­
cie 37 złr. w. a. odbędzie się dnia 26 lute­
go, 14 m arta i 11 kwietnia 1878 o 10 go­
dzinie rano licytaeya realności pod 1. 87 w 
Chłopowce, Mikołaja Ruckiego własnej.

Przy trzecim terminie także i niżej ce­
ny szacunkowej, która wynosi 200 złr. zaś 
wadyum 20 złr. w. a.

Resztę warunków można przejrzeć w 
tusądowej registraturze.

Kopyczyńce 30 września 1877.
(1033 1— 8) E d y k t .

L. 13107. C. k. sąd powiatowy w Za- 
błotowie  ̂podaje do wiadomości publicznej, 
że na dniu 27 marca 1878, na dniu 7 maja 
1878 i na dniu 13 czerwca 1878, każdym 
razem o godziuie 9 przed południem przy­
musowa publiczua sprzedaż gruntu ogrodo­
wego pod nr. 68 w Demyezu położonego 
niestanowiącego tabularnego ciała, należącego 
do dłużniczki Maryi I. v. Baczuk II. v(Mo- 
sijczuk, i na 50 zł. sądownie oszacowanego 
w celu zaspokojenia pretensyi 18 zł. w. a. 
z pn. się odbędzie.

Warunki licytacyjne przejrzane być mo­
gą w tutejszo sądowej registraturze.

Zabłotów 31 grudnia 1877.
(907 3—3) O bw ieszczenie.

L. 10597. 0. k. sąd powiatowy w Ja­
rosławiu wzywa niewiadomych z życia i po­
bytu Adolfa Schelsa, Jana Schelsa, Klarę 
Modra i Annę Schels z powodu wniesionej 
prośby Karola Dietzinsa przeciw sukcesorom 
ś. p. Jana Schelsa i nieobjętej masie spad­
kowej Heleny Schals o ekstabulacyę prawa 
trzechletniego najmu domu pod lk. 72 w Ja ­
rosławiu w pozycyi 15 stanu biernego real­
ności pod lk, 72 w Jarosławiu na krakow- 
skiem przedmieściu na rzecz Jana i Heleny 
Schelsów zaintabulowanego, ażeby do dni 30 
w sądzie lub do ustanowionego dla nich ró­
wnocześnie kuratora w osobie adw. dra Ga- 
berlego celem obrony swych praw się zgło­
sili lub innego zastępcę sądowi w tymże 
czasie wskazali.

Jarosław 6 listopada 1877.

Doniesienia prywatne.

(1068 1— 3)

Konkurs.
L. 27.

Na opróżnioną posadę starsze­
go lekarza w charakterze Dyrek­
tora przy szpitalu powszechnym 
w Tarnowie z roczną płacą 400 
zł. w. a. z pomieszkaniem w za­
budowaniu szpitalnem, opałem i 
światłem rozpisuje się niniejszem 
konkurs z term inem  do dnia 30 
m arca 1878.

Ubiegający się o tę posadę 
winni załączyć:

1) Metrykę chrztu.
2) Świadectwo zdrowia.
3) Dyplom Doktora Medecyny 

i Chirurgii tudzież M agistra aku- 
szeryi, lub dyplom wszechmedy-
c y n y -

4) W ywód dotychczasowej p ra ­
ktyki lekarskiej.

W  ten sposób udokumentowa­
ne podania m ają być wniesione 
najdalej do 30 m arca b. m. do 
komisyi Instytutu ubogich i cho­
rych w Tarnowie.

Z komisyi Instytutu ubogich 
i chorych

Tarnów dnia 10 lutego 1878.
Jó se f A lojzy  

Prezes.

Obwieszczenie.
Ponieważ kopalnia węgla kamiennego w Jaworzniu nabyła 

w drodze kupna należącą do barona W estenholza dąbrowską ^  
kopalnię węgli kamiennych wraz z dotyczącemi składami węgli S  
w Krakowie, przeto mamy zaszczyt zwrócić niniejszem uwagę - - 
na tę okoliczność, że połączona obecnie sprzedaż węgli obok 
dworca kolei żelaznej przy ulicy Pawiej pod 1. 16 w Krako­
wie dalej prowadzoną będzie. Równocześnie zawiadamiamy, że 
w miejsce p. Bogumiła Debhardta, powierzyliśmy zastępstwo 
także dąbrowskich kopalń naszemu dotychczasowemu kierowni­
kowi i głównemu ajentowi p. Henrykowi Czernemu.

Upraszając uprzejmie Szanowne osoby kupujące węgle z 
^  Krakowa i okolicy, aby łaskawe zlecenia i zamówienia n i e  
‘ “ n a m ,  lecz n a s z e j  ajencyi składowej, względnie p. H enry­

kowi C z e r n e m u  w Krakowie oddawały, możemy im zarazem 
punktualnie i rzetelnie wykonanie zapewnić, z tern nadmienie­
niem, że sprzedaż węgla w Krakowie wyłącznie tylko na nasz 

^  rachunek się prowadzi.
H  Jaworzno, w lutym 1878 r.

hyrekeya jaworznickiej kopalniwęglakamiennego
G r n n d i g  wł. r.

(995 2 -3 )

K A N T O R  W Y M I A N Y
c .  k .  u p r z .  g - a l i c .

Akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzvstępniejszemi.

0°|® L I S T 1  H IP O T E C Z N E ,
które według praw a z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93) 
i najwyższego post. z dnia 17 g ru d n ia  1871 r. mogą być użyterdo lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyi małżeńskich wojskowych, 
na kaucye i w ad y a , — są w tamże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincyi wykonują się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez 
doliczenia prowizyi. (1 1 6  —?)
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Losy państwowe 
z  r_ 1 8 5 4

tylko 4 złr. i stempel.
C ią g n ie n ie  n a ­

s t ą p i  j u ż  1 m a r c a

Główna wygrana
z łr . 3 0 0 .0 0 0 1

tu d z ie ż  w y g r a n e  
złr. 20.000, 15.000 i 10.000!

Kantor wymiany aflininistracyi
u r p n i m  Wiedeń 
W i c n u u n  W ollzeile 13.

Ci. Cohn. (998 3 - 4 ^ ^

Wiedeń 
W ollzeile 13.

A n t o n i  K o K n r e w i c z
r i  c. k. notaryusz

-^wmr I i i s l c u . )

poszukuje
do swej kancelaryi koncypienta, tu ­
dzież kancelisty, obznajomionego z 

manipulacyą.

(996 2 - 8 )
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Z y g m u n tBaczewski
I I NDEL

towarów kolonialnych
i  spirytusow ych,

Plac H alicki 1- 2
(naprzeciw gmachu Banku hipoteczn.)

Poleca swój dobrze zaopatrzony 
skład, zwraca szczególną, uwagę 
na tanie i wyborne gatunki

HERBATY
chińskiej, 

wyśmienite L ik w ory  fra n ­
cu sk ie  i g d a ń sk ie ,

R U M
B r  e m s k i  i  s  J a m a j k i , 
lO -cio i 20-st© le tn ią  

5  w «* ■«& « -  ,
które to towary po stałycb i naj- 
umiarkowaószycb cenach fabrycz­
nych sprzedaje.

U rządził także

Pokój do śniadań.
 ______________ (6b9 3 -1 2 4

Stary prawdz. Cognac franc.
butelka po 2 zł. i 2*50.______

i  to  każdego rodzaju  

jako to wypadanie, zmianą 
barwy, łupież,

wyleczą w  krótk im  czasie hez po ­
mocy lekarsk ie j olej

T A N N IN O
l > i * .  M o r a s .

Silne substancye lecznicze, które olejek 
ten posiada, ożywiają włosy na nowo. Skutecz­
ność tego środka leczniczego spowodowała wielu 
lekarzy krajowych i zagranicznych do zaordy­
nowania przeciw słabościom włosów, tylko Dr. 
Mo r a s a  olejek „Tannino“. Często wystarcza 
do usunięcia słabości tego rodzaju tylko jedna 
flaszka olejku.

Oona flaszki 2  lub 1 zł. w. SI.,
który nabyć można we Lwowie u p. Zy­
gmunta Ruckera aptekarza „pod srebrnym or­

łem" przy ulicy Krakowskiej.
(606716-201

Cognac krajowy
(wyrób własny) butelka po 1 zł. 2 0  ct.

JC
VCJ

 Sezon 1877/78.

CHiiiSKO - ROSSYJSKA
IG 13

: wonią miłą, smakiem wyśmienitym 
ta c ie m n o  n a c ią g a ją c a
^  poleca

| Karol Kałłaban
Lwów.

0 F a m il i jn a ............................zł. 3 '—
1 Melange de Moskau . zł. 4 '—
1 E m p e r i a l ............................zł. 5•—
% Kongo cesarski . . . zł. 2-—
f  Okruchy z herbaty . . zł. 1’20
1 Ciasta angielskie . . zł. i -14
1 RUM stary . . . .  zł. 1-40 
1  RUM Jam aika . . . zł. 110
|  (334 1 1 -? )

KALAFIORY
włoskie

w dużych, pięknych różach

przez całą zimę utrzymuje i poleca 
n a j t a n i e j  handel

STANISŁAWA MARKIEWICZA
we L w ow ie w R y n k u  1. 42.

(2)1 6-1

Zbiór chmielu
(HOPFEN FECHSER)

(rozsada i  korzeń)
Wysyłki mego na wystawie m ię­

dzynarodowej w 'Norymbergii w  
roku 1877 jedyn ie  i wyłącznie  
prem ią odszczegóinionego chmie­
lu  z najlepszych ogrodów miejskich w Saazu, 
rozpoczyna się dnia 20 kwietnia. Polecając ta­
kowy stronom interesowanym, zawiadamiam, że 
producenci otrzymują na żądanie moją broszurę 
co do uprawy chmielu według sposobu w mie­
ście Saaz używanego.

Posiadam bardzo pochlebne poświadeze- 
|  nia ze wszystkich krajów kontynentu.

Pan" 8. M ikuck i w K rak ow ie  
(rynek nr. 28) przyjmuje tak samo jak ja wszel­
kie zlecenia i udziela zadanych wyjaśnień.

HENRYK MELZER w Saazu,
ajent trudniący się sprzedażą chmielu i rozsad 

chmielowych ze Saazu w Czechach.
(382 6 -1 0 )

eS

W całkowitem 
p r z e ś w ia d c z e n iu

poleca sic każdemu choremu Dr. Airy metodę 
leczenia, która w tysiącznych razach okazała 
sie skuteczną. Ktoby cliciał się bliższych szcze­
gółów dowiedzieć, odbiorze na franirowane żą­
danie z Kichtera księgarni nakładowej w Lipsku, 
lioznemi pouczającemi opisami chorób opatrzony 
„wyciąg" z illustrowanego dzieła „D r. A iry, 
metoda naturalnego leczenia (setne wydanie 

Jubileuszowe)14 franco.
(6805 3 - ? )

T M J  H S Ś S Ś nna egzemplarzy tej osławionej 
r U d  I ł l l h U l I d  książki: D -ra  Airy M e­

toda naturalnego leczeniu, rozsprzedaliśmy
w niespełna dwóch latach ; przemawia to niezawodnie 
najlepiej o dobrem opracowaniu takowej. Można przeto 
tę Lustrowaną książkę nawet n aj niebezpieczniej 
chorym usilnie jako ostatni promień nadziei zalecać. 
Liczne z podobnym tytułem wyszło naśladownictwa 
zmuszają nas- do zrobienia szanownym czytelnikom 
uwagi, że niniejsze polecenie dotyczy tylko wydania 
oryginalnego illustrowanego z Richter’s Yerlags- 
Anstalt (księgarni nakładowej) w Lipsku i do niego 
się tylko odnosi. _____________________________

(1035 3— 3)
Konkurs.

Celem obsadzenia posady sekretarza Mu­
zeum przemysłowego miejskiego we Lwowie, 
Zarząd Muzeum ogłasza konkurs z terminem 
nieprzekraczalnym do 1 kwietnia r. b.

Posada sekretarza nie jest etatową, przez 
rok pierwszy uważana będzie jako prowizo­
ryczna, następnie zaś może być ustalone dal­
sze urzędowanie. Płaca z tą, posadą połączo­
na wynosi rocznie 800 zł. r.

Ubiegający się o powyższą posadę wi­
nien udowodnić świadectwami:

1. Odbyte studya techniczne, jako też 
kilkuletnią praktykę w zawodzie techniczno- 
przemysłowym.

2. Znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego.

3. Wykazać, iż konkurującemu nie obce 
są urządzenia i cele Muzeów zagranicznych.

4. Udowodnić, iż konkurujący liczy się 
w sile wieku, mając nie mniej jak 30, nie 
wiecej jak 45 lat życia.

Nadto pouieważ sekretarz Muzeum tak 
moralnie jako też maleryalnie odpowiedzial­
nym jest za całość mienia muzealnego, żąda 
się zatem tytułem gwarancyi złożenia kaucyi 
lub odpowiedniej rękojmi.

Podania wraz z wymaganemi -świa­
dectwami mają wnosić konkurenci do Biura 
Muzealnego w Ratuszu.

Lwów dnia 10 Tutego 1878.
Z a r z ą d  M u zeu m ,.

U D o t j r a
a .

obejmujące w obszarze 1.200 morgów ( L
ornej ziemi, 200 morgów łąk, 860 mor- f f
gów lasu w dwóch folwarkach z zabu- \
dowaniami w najlepszym stanie, gorzelnią r \
i wołownią murowaną. — Cena 250.000 p- 
zł. w. a., z której może być potrącona V 

pożyczka bankowa 124.000 zł. t
Bliższa wiadomość w kancelaryi 

adwokata Dra Aleksandra Janowicza V
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 4, /
(6578 2 4 -2 4 )

 1  i

• •

TD" Karcz
trudniący się od kilkunastu lat

specja ln ie  radykalnein leczeniem 
chorób sk órn ych  z zakażew’11 
ltrw i powstałych i wzm acnianie*11 
s il, skutkiem n ad u życia  ©siaki®' 

n ych ,
ordyn. w  miesztauiu przy ulicy fa ło w e j  1.3.

od godz. 8—10 i 2—4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji-)

Jego „P o rad n ik 44 w powyższych 
słabościach (drugie wydanie) można na­
być u autora i w księgarniach, po eonie 
1 zł. 20 ct. za egzemplarz. ,g 16—?)

9 9 -------------  I *

wychodzi od dnia 14 lutego b. r.
dwa razy na tydzień

w  C z w a r te k  i  w  N ie d z ie lę
pod główną redakcyą M. D. CHAMSKIEGO.

Zamieszcza: artykuły wstępne, bardzo obszerny  
dz ia ł Nowin miejscowych, w każdym nu­
merze K uryera krakowskiego, oraz wiadomości z pro- 
winoyi p. t. Echa prowincyonalne, najświeższe wia­
domości z Ziem polskich pod zaborem moskiewskim i 
pruskim, najświeższe nowiny i wiadomości Z  całego 
świata, Wiadomości z  gospodarstwa domowego, re- 
cenzye teatralne, nasze książki, mody (podawane 
przez Magazyn mód pani Pomorskiej), oprócz tego 
iejleton, w którym się obeonio drukują dwie powieści: 
Bomans Awanturnika przez M. D. (Jhatnslciego i no­
walia humorystyczna Wołodego Skiby, p. t. Bez 

końca; nadto wyborowe, a nakomoe inseraty. 
Prenumerata wynosi we

nle : 1 zł. 80 ct„ m iesięcznie: 60 ct.;
na prowincyi (z przesełką pocztową) kw arta l­
n ie: 2 złr. 40 ct., m iesięcznie 80 ct.

Prenumeratę z prowincyi nadsełae należy prze­
kazami pocztowymi pod adresem :
Do A d m in is tr a c ji D zien n ik a  d la  

W sz y stk ic h , 
we Lwowie, ulica Kopernika i. 14.

Zwracamy uwagę, że D ziennik  d la  
Wszystkich, jest najtańszem  pismem  
polskiem . (1069 1—2)

P r z e s t r o g a .

W miesiącu sierpniu 1876 r. wręczył 
p. A d o lf Jordan  p. H enrykow i Ko* 
m arow i , Dyrektorowi Towarzystwa wzaje- 
mnego kredytu i wzajemnych ubezpieczeń w 
Kiakowie blankiet wekslowy bez daty i sumy, 
zaopatrzony moim podpisem, a to celem za­
ciągnięcia pożyczki wekslowej w Towarzystwie 
wzajemnego kredytn w Krakowie dla Adolfa 
Jordana. Przed uzyskaniem atoli pożyczki, blan­
kiet ów, będący w przechowaniu Henryka Ko­
mara, jako Dyrektora Towarzystwa wzajemnego 
kredytu zaginął, wskutek czego otrzymałam pi­
semne zapewnienie od p. Henryka Komara, jako 
Dyrektora urzędującego w Iow. wzajemnego 
kredytu, że blankiet ten jako zagubiony, przez 
nikogo prawnie użytym być nie może. Z po­
wodu ucieczki p. Henryka Komara, ażeby ten 
blankiet wekslowy nie wpadł w ręce oszusta, 
przestrzegam jeszcze raz odnośnie do mej prze"
e t r o g ł ,  n m ie a z o z o n e j  w  r o k u  1 8 7 6  w  -^ r - **0
Czasu . w Nr. 48 Gazety Lwowskiej, aby w 
razie kradzieży, lub sprzeniewierzenia rzeczo­
nego blankietu wekslowego, takowego nikt z 
moim podpisem nie nabywał, gdyż naraziłby 
się na skutki dochodzeń karnych, ani ja, ani 
moi sukeesorowie nie płaciliby, gdyż ja  żadnych 
długów wekslowych nie robiłam.

Apolonia z Jordanów Jordanowa
w łaścic ie lka  W ięckowie.

(1647 , '- 2 )

Oświadczenie publiczne.
Zawiadowstwo masy, upad łe j m orawsko-szląskiej iab r j k i bielizny wysprzedaje 
bardzo znaczny zapas bielizny męskiej • dam skiej, celem rychłego ukończenia likwi-

daeyi i zupełnego opróżnienia lokalnośei

o  (»ń p r o c e n t  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j
9 C  Wszystkie niżej p szczep iu io n e  przedmioty kosztowały przedtem trzy razy tyle.

W szystko po jednym  złotym.
K oszu la  dam ska z najlepszego szitringu 

zł. 1.
Gorset nocuy z falbankami z szirtingu zł. 1.
Eleganckie m ajtki dam skie ze szlareez- 

ksmi zł. 1.
K alesony  m ęskie z cugami lub listew­

kami zł. 1.
Szirtingowa koszula m ęska z półkoszul- 

kiem gładkim lub w zakładki zł. 1.
Perkalowa koszula ko lorow a według 

najnowszego wzoru zł. 1.
Sześć sztuk kołn ierzyków  potrójnych, naj­

nowszego kroju zł. 1.
Sześć chustek batystowych obrębianych 

z kolorowemi brzegami zł. 1.
Sześć cienkich prześcieradeł czysto płó­

ciennych zł. 1.
Kolorowa serweta na sześć osób zł. 1.

K ażd e  po jednym  złotym 50  ct.
Biała koszuia m ęska z gładkim półko- 

szulkiem zł. 1-50.
Elegancka ko lorow a koszula z kretonu 

zł. 1-50.
Prawdziwe rumburgskie kalesony zł. P50.
Najlepsza ozdobna koszula dam ska zł. 1.60.
Haftowane m ajtk i dam skie, bardzo ele-
■ ganckie zł. i-50.
S p ó d n i c a  szirtingowa w kliny zł. P50.

Gorset nocny z haftowanemi wstawkami 
zł. P50.

K ażd e  po dwa złote.
K oszu la  Oksford ang. albo z francu­

skiego kretonu najnowszego wzoru zł. 2.
Pięknie haftowana koszula  balowa, haft 

ręczny, krój najnowszy zł. 2.
Pięknie haftowana koszula  dam ska zł. 2.
Elegancki francuski gorset suto hafto­

wany zł. 2.
Cienka spódnica suto garnirowana zł. 2.
K a fta n ik  jedwabny zł. 2.
Ośm par ang. szkarpetek jedwabnych zł. 2.
Sześć chustek najcieńszych płóciennych, bia­

łych zł. 2.
Sześć ręczników damaszkowych l 1/) łokcia 

długich zł. 2.
Sześć serwet damaszkowych w najlepszym 

gatunku zł. 2.
K ażd e  po trzy złote.

K oszn la  m ęska czysto płócienna zł. 3.
Pięknie haftowana koszula dam ska płó­

cienna, ręcznej roboty zł. 3.
Suto haftowana spódnica ze szlareczkami zł. 3
Sześć par p o ń c z o c h  d a m s k i c h  najlep­

szych białych lub kolorowych zł. 3.
Sześć prawdziwych batystowych c h u s t e c z e k  

z kolorowemi brzegami zł. 3.
Nakrycie  do k  i wy na 6 osób bardzo

Z drukami W. Łozińskiego, ul. Czarneckiego, dom Wernera, 1. 12

dobre zł. 3.
B ezp ła tn ie  n a k ry c ie  d am aszk ow e na 6  osób albo  

3 4  ch u stek  do n osa  
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Zamówienia przyjmuje się, jak długo zapas starczy, za pobraniem lub za gotówką pod adresy

Inspectorat óervVereinigten Waschefabrik,
Wien, Taborstrasse („zum — *dler“).

NB. Tamże jest także do sprzedania bardz H f t p | a  f-1"wnzne i 2 —  „

»  /
ogniotrwałych.


